Ą 


N h 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko. sobota dnia 26 lutego 1938 r. 


K 


PIOTRKOWSKI 


a 


dres Redakcji i Adm. Piotrków 1208 Słowackiego 18 tel, 10-21. Drukarni 10 65. 


n 


SZA 


PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


Wielka mowa programowo-poliiyczna kancierza Schuschnigga 


w 


DEN. We czwazteko godz. | Konstytucja ‘austriacka. niej 


Kanclerz nawołuje wszystkich 


h sej - w zapełnionej szczelnie smeje, żadnych. partii. Celem i do przystąpienia do Frontu Pa- 


li dawnego parlamentu, kanc- 
Schuschnigg wyglosit- :prze- 
ło dwie godziny trwającą i 
geliwaną z napięciem przez 
lą Ausirię wielką mowę; po- 
kyczną. 
ad BU rozstrzygającej - dla Au- 
ofi. chwili zebrał „się dziś par- 
ment — oświadczył Schusch- 
lg. Dziś nie czas na debaty, 
A dęcysię i iye < 
Aea nowy, rząd: stoi na 
nowisku konstyitucji,.a celem 
dk jest bzonienie wszystkimi 
iwymi średłtami: niepodle- 
Boi i wolności Aus'rii.' 
Rząd, spełniając obowiązek 
|nczynty, przyznaje się zt- 
in Ee „do: programu: Ś. p. Doll- 


zadaniem obecnego rządu jest 
koncentracja wszystkich -sił. dla 
Austrii, i 
Austria odrzuca programy 
wewnętrzno - polityczne innyc 
państw zarówno front ludowy, 
jar i formy dyktatury, odrzuca 
wszelkie . odcienie . partyjne, a 
tym samym i groes. ali- 
styczne; gdyż istnieje y 
wyraz - austriackiej. polityki, ti. 
Front Patriotyczny, zjednoczo+ 
ny front calcgo narodu. |. 
WYNIKI ROZMÓW DWÓCH 
'KANCLERZY . . 
Przechodząc do omówienia 
rozmów w Berch: esgaden, o- 
świadcżył kanclerz, że pojechał 
tam na osobiste żaproszecie. 
kanclerza Hitlera, a to w. celu 
wyrównania trudności, jakie 


|powstały w czasie wykonywa* 


wsze 


nia umowy lipcowej, a które fz 
mogły stać się źródłem powaąż: 
nego niebezpieczeńistwa. 

' Kanclerz wystąpił przeciwko] 
m sensacyjnym pogło-| 
skom, rożsiewanym na' temat | 
spotkania w Berchtesgaden. 

"Kanclerz potępił 5-letnią. wal 
kę braterską miedzy Niemcami, 
po której spodziewa się, że na-| 


‘| stapi. pokój, który rokuje na- 
À i 


! czasie ayto ci prze” 
aia Dowództwa Dywizji 
zimowej swemu następcy w 
u 23 b.m, Szef Obozu Zied- 
kzenia Narodowego gen. 
imisław Skwarczyński wygło- 
o “zgromadzonych na placu 
aika Józefa Piłsudskiego 
Wilnie żołnierzy Dywizji Le- 
iowej- przemówienie, który 
pm przedstawia zdję” 


| 


o 


- 


a 


3 Maruszecz 


dzieje trwałości, 


Zgon generała 


Maksymowicza 


BERLIN, 
nach popołudniowych zmarł w 
Berlinie gen, Maksymowicz-Ra- 
czyński na nagły atak serca. 
Śmierć nastąpiła w hotelu „E- 
den”, gdzie gen. Maksymowicz 


zatrzymał się wraz z wycieczką | 


przybyłą do Berlina na wysta- 
wę s amochodową. 


Zamath bombowy 


„ naredakcję 
SZANGHAJ. Po raz drugi w 


bieżącym . miesiącu rzucono 
bombę ną dokal dziennika „Hu- | 
ameipao"', Odnieśli- rany Duń- 
czyk. Nielson oraz. 9_ chińsletch | 
urzędników. Sprawca zamachu | 
został zastrzelony przez poli- 
cianta- chińskiego, > „zaś jego 
„wspólnik został aresztowany. 


| ait: 


ti, 


Wczoraj w godzi- | 


śriotycznego, twier  .c, że jest 
tam  miejsc« dla wszystkich. 
Nie pozwoli on jednakze, aby 
Front był pobity przez tyły. 

' Kanclerz twierdzi, że dana 
zosłała możność dav'1vm socjal- 
demokratom oraz dawnym na- 
rodowym socjalistom pracy w 
ramach Frontu Patriolyczne ‘o, 
ale jedynie na platformie kon- 
styłucji i zasadach Dollfussa, 
niepodległej, niemieckiej, 
(chrześcijańskiej, socjalnej i sta- 
nowej Austrii. 

Kanclerz z naciskiem pod- 
kreślił, że stosunki austriacko= 
włoskie nie ulegną żadnej zmia- 
nie A Aja gw 

Dziś cały świat, oświadczył 


Schuschnigg, patrzy na Austrię, 


którejiwola jest utrzymanie nie- 
podiegiošci, gdyż skreślenie. jej 
mapy Eurcpy jest. niç, do. po- 


myslenia (owacje). ' 


Zagraniczna SOG, Austrii 


prowadzona będzie nadal w do- 


Kończąc Schuschnigg wzniósł 


tychczasowym kierunku. Kan-|okrzyk na cześć Ausirii į naro* 
clerz pcdkreślił, że Front Palrio dowych barw austriackich. 


tyczny, który liczy około 3-ch 


milionów człońków jest najlep- |niu przy niemilknących 
niepodległości | jach, 


szą śwarancją 
Austrii" 


Po skorczońym przemówie* 
owac* 
zebrani odśpiewali hymn 
austriacki i pieśń Dollfusa. h 


e aan 


Plebiscyt konstytucyjny w Rumunii 


Rząd uzyskał olb'zyjni Sukces 


BUKARESZT. W dniu wczo- 
rajszym odbył się w Rumunii ple 
biscył w sprawie nowej kon- 
stytucji, Głoscwanie zosialo za- 
kończone o godz. 17.30. Według 
dotychczasowych zestawień wy 
ników. głoscwania rząd uzyska! 
ofbrzymi sukces. 

Udział ludności w głosowa- 
aiu wyniósł 68 procent, podczas 
gdy udział głusujących w do- 
„ychczasowych wyborach nigdy 
nie „przekraczał 70 procent. 


W Bukareszcie na 106.000 o- 
bywa! teli wciągnię: ych na listy, 
śłosujących było 9,000 wstrzy” 
muqcych się od głosu, a tylko 
145 głosów przeciw zmianom, 
zaczłym w Rumunii po obęciu 
rządów przez- patriarchę Miras 
na. 

Opozycjoniści składają się 
głównie z b. członków Żelaznej 
Gwardii i grup skrajnie lewicoe 
wych. Głosowanie nigdzie nie 
zostało zakłócone, 4 


„Dziewczyna do wszystkiego” 


Pod tym tytułem już jutro rozpoczynamy 
-_. druk powieści- pamiętnika 


Frani Snopkówny 


bohaterki serca—męczennicy życia! 


Mobilizacja narodowa w Japonii 


TOKIO, Wczoraj przy prze- 
| pełnionych ławach poselskich 
i galeriach dla publiczności roz- 
poczęła się w Izbie Reprezen- 
tantów debata w sprawie pro- 
jektu ustawy o mobilizacji naro- 
dowej. ` 

Ustawę referował min. Hiro- 
‘a. Mówca oświadczył, że no- 
jwoczesne prowadzenie wojny 

vymaga maksymalnej koncen- 
"racji sił narodowych, co jes! 
decydującym czynnikiem w 
dziele osiągnięcia celów wojny 
oraz-zapewnia maksymalne po- 


J skazany 


na kare śmierci przez sąd w Katowicach 


> przed Sądem Okrę- 
rm .w Katowicach odbył się 


fi z kolei proces przeciwko 
crewi Maruszeczce, oskare 
emu o zabójstwo dokonane 
| atowicach na osobie Jerze- 
Roftera iżony restauratora 
pi craz o postrzelerie 

h ego sądowego  Fornalczy- 


na ławie oskarżonych Władys- 
ław Sparzyński z Bugaja w pow. 
wadowickim, obwiniony o współ 
udział w napadach. _ Rozprawie 
przewodniczył wiceprezes Sądu 
Okręgowego Sitodolak, eskar- 
żał wicęprokurator. Rygiel, kro- 
mił z urzędu adwokat Arot. ` 
Maruszeczko przyznał się na 
rozprawie do zarzucanych., mu 


Ee: z Maruszeczka zasiadi czynów. natomiast Snarzyński | 


r 


gline i 
$ 

i- 

£ 


sadowniczą D.K.M 


wypierał się współudziału w na 
padach. 

Po przesłuchaniu świadków 
i przemówieniach prokuratora 
i obrońcy Sąd wydał wyrok, mo 
cą, którego Nikifor Maruszecz- 
ko skazany zesiał na karę śmier 
ci prze% powieszenie, 

« Współoskarżony Sparzyński 
z braku dowodów winy zosia! 
uniewinniony. 


A W 


wodzenie armii walczącej. 

Mówca oświadczył, że mobi- 
lizacja narodowa ma.na celu 
skoncentrowanie wszystkich mo 
salnych i materialnych źródeł 
potęgi w imię obrony narodo- 
wej. 

w odpowiedzi najst arszy czło 
nek partii Minseito — Takao 
Saito zaatakował rząd, twier- 


wagwościce burze w parlamencie 


dząc, iż domaga się on nieogra* 
niczonych pełnomocnictw i że 
projekt ustawy ogranicza zaśwą 
rantowane „konstytucją swobo* 
dy cbywatelskie. 

Mówca zarzucił rządowi das 
żenie do dylktat tury i naśladowa« 
nie zagrani cznych wzorów, 

Dyskusj a miała charakter bus 
rzliwy į dziś będzie zakończona, 


Pożar fabiyki w Warszawie 
Straty wynoszą 30.00) zł 


W dniu wczorajszym wybuchł 
w Warszawie przy ul. Długiej 
61 -wielki pożar. : re 

Ogień powstał w oficynie, na 
drugim piętrze, w fabryce „Pol- 
śrub”, należącej do Kopela 'Sak- 
tenberga. Jeden z robotników, 
który dokonywał procesu har- 
towania stali, przewrócił przez 
nieuwagę kubeł z nafią, która 
zapaliła się z niewiadomych po- 
wodów, 

„Płomienie ogarnęły wnętrze, 
rozprzes'rzeniając się bardzo 
szybko. Zaalarhowana s'raż po 
wielu wysiłkach epańnowała o- 
sień; “który zagreżał dachom 
*sasiednich kamienic, 


sh 


Zniszczeniu uległo całe wnę* 
trze warsztatu oraz kantor. 
Pös szkódowśny” właścicie!: obli 
cza swe straty na 30 tys. zło” 
tych. 
CEOE WE OKOJ —h— W PZOWPEUKOCEF WZA 
1t-letnia dziewczynka 
- pewita niemowię 
CZERNIOWCE. Prasa dono- 
si, że w m. Megigea ti-letnia 
dziewczynka, Maria Radu-Bu- 
CUT, TWA niemowle, płci me~ 
skici, wro młodoc' zna mate 
ka; fa S i | dźićć ko'czują się dos 
brże, 


s 


San O 


Po IB +i "Aan 


oraz środki chemiczne, do zwalczania ponpa: ABMA „Anisczey 
„ chorób i szkodn 


Padar £ 


STEFE: WASTE eea E E TOO WW EPT a r 


Ocz a meeng 


bezczelnego defraudanta 
Uzyskawszy w niesiychanie podstepny sposób posadę kierownika 
agencji pocztowej, dopuścił się Kradzieży 300 tysiecy zł 


Policja prowadząca dochodze 
nie w sprawie dciraudanta Kul- 
czyckiego, ustaliła obecnie nə- 
we, sensacyjne szczegóły całej 
afery. Oskarżony, kióry był 
kierownikiem agencji poczto- 
wej w Wielkorytach na Pole- 
siu jest znanym przestępcą, na" 
zwisko zaś jego, które sobie 
przybrał, brzmi Jan Zacny. 

Uzyskawszy tak odpowie- 
dzialne stanowiska, aferzysta 
skradł z kasy około 300 tysię- 
cy zł. i zbiegł w nieznanym kie 
runku. 

W czasie śledztwa wyszło na 
jaw, jak bogatą przeszłość ma 
on już za sobą. 43-letni Andrzej 
Kulczycki, pochodzący z Trze- 
branki pod Trzebinią, wielokro 
inie karany był już więzieniem 
za różne przestępstwa. Swego 
czasu grasował on również i na 
terenie stolicy, 


-< =x Marsz. Jegorow aresztot 


Nowa fala czystki w czerwonej armii 
W sowieckich kołach woj-' 


słowy sposób zajął posadę w 
Wielkorytach. Historia ta przed 
stawia się następująco: 

„stniejący w rzeczywistości 
Jan Zacny, mieszkaniec Wie- 
liczki złożył do władz poczto* 
wych podanie o posadę. Zosta- 
ło ono pomyślnie dla niego roz- 
patrzone i wysłano pod jego a- 
dresem zawiadomienie o przy- 
znaniu mu stanowiska kierow- 
nika agencji w Wielkorytach. 

Jakimś dziwnym trafem za* 
wiadomienie to dostało się do 
ralk Kulczyckiego. 

Bezczelny aferzysta zrobił so 
bie wówczas fałszywe świadec 
two, naturalnie na imię Jana 
Zacnego, oraz wysłał pod adre 
sem składalącego podanie, iż 
zostało ono odrzucone, Doko- 
nawszy tego bez trudu już zdo- 
łał objąć posadę. Po przyjeź- 
dzie do Wielkoryt oszust od ra 
zu przystąpił do „pracy”. 

IW trakcie wielokrotnych 
przyjazdów do stolicy „pan kie 
rownik* dokonał całego szere- 
gu malwersacji i nadużyć, 
szując czeki i weksle, sprzeda- 
jąc i kupując akcje, Uzyskane 
w ten sposób pieniądze loko- 


Nigdy nie jest zapóźno 


fał-. 


wał w najprzeróżniejszych zaku 
pach, 

_ W początkach b. m. Kulczyc 
ki postanowił zbiec. Zrabowaw 
szy z kas organizacji wszystkie 
pieniądze, przeciął druty tele- 
graficzne i spakowawszy rze- 
czy wyjechał do stolicy, 

Po przybyciu oszust niezwło 
cznie podjął na sfałszowane 
książeczki P.K.O. przeszło 20 
tys. złotych, po czym rozpo- 
czął sprzedaż posiadanych pa- 
pierów wartościowych. jed- 
nym z domów bankowych ra 
Nowym Świecie: sprzedał on pa 
kiet akcji Banku Polskiego za 
sumę 70 tys. złotych. 

Personel nie podejrzewał ni- 
czego, ponieważ ubrany wyją'- 
kowo elegancko klient nie oka 


skowych od kilku dni znów pa 
nują paniczne nastroje, podob- 
ne do tych, jakie ogarnęły ar-| 


mię po straceniu marszałka Tu! jednak wyłącznie do m 


chaczewskiego, Nastroje te s 
wynikiem czystki, zarządżonej 
w szeregach wyższych Oficerów 
sowieckich, s 

Po Moskwie krąży uporczy: 
wie pogłoska, że został areszto 
wany marszałek Jegorow, Ofi- 
cjalnie nie ma żadnych wiado- 
mości o jego losie, 
wspomina jego nazwiska, wiele 
jednak daje do myślenia ta oko 
liczność, że na ostatnich uro- 
czystościach związanych z 20- 
leciem istnienia czerwonej ar- 
mii nie było marszałka Jego- 
TOWA. 

Za prawdziwością przypusz- 
czenia, że marsz, Jegorow 20- 
stał aresztowany, przemawia 
jeszcze i to, że aresztowano ge 
nerala Jukowa, szefa sztabu Je 
gorowa, pik. Klimowa, osobiste 


myśleć o zdrowiu. 
tym bardziej jeżeli 


cierpisz na chorobę marek, pęcherza, wątroby, kamieni żól- 


ciowych, złej 


rzemiany materii, na bóle artrełyczne, czy po- 


dagryczwe, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji, — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 


używać będziesz ziół moczopę 


ych „DIUROL*, które zano 


biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko» 
dhiwych dla zdrowia substancyj, zatruwających szw - 


Dziś Jeszcze kup pudełezzko ziół „DIURÓL”, a g 
dodatnich skutkach ich dział 


y przekto* 
iałania, zalecać będziesz i swym 


znajomym. Soosób użycia na opzkowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* 
GĄSECKIEGO (x kogutkiem) aprzedają epteki i składy apteczne, 


bójstwa zakończył urządzoną 
przez właściciela domu Nr 74 
przy ul. Wawelskiej, w War- 
szawie, Bjórklunde, zabawę ta- 
neczną. 


Pomiędzy gośćmi gospodarza! 


znajdował się młody student, 
22-letni Karol Wańkowicz, za: 
mieszkały w Kolonii Akademic 
kiej na pl. Narutowicza. 

Gdy nad ranem zabawa była 
juź na ukończeniu, zebranych 


Handi 


werowego, dochodzący ż klatki 
schodowej. Wszyscy obecni 
rzucili się w kierunku strzału. 
Oczom ich przedstawił się 
wstrząsający widok. Na scho- 
dach leżał w kałuży krwi mło- 
dy student. W prawym ręku 
trzymał zaciśnięty kurczowo 
dymiący rewolwer. 
Powiadomiono natychmiast 
Pogotowie. Przybyły lekarz 
stwierdził już tylko śmierć nie 


prasa nie | 


M ARN EDALET A Ti. IA ET TOEA 
Pamietaj o kezrożo nych” 


Tragiczna śmierć studenta 


Zawód miłosny przyczyną samobójstwa 


Wstrząsający wypadek samo) zaalarmował huk stezału rewol 


zywał na/mniejszego zmiesza- 
nia i podał się za obywatela 
ziemskiego z Polesia, Józefa 
Szątlikowskiego, 
Podobnych transakcji Kul- 
czycki dokonał w kilku innych 
domach bankowych, na mniej- 
sze już jednak sumy. A więc w 
kantorze Blumenthala i Czer- 
wińskiego (Marszalkowska 104) 
uzyskał 12.300 zł, u Józefa 
Skowronka (Świętokrzyska 25) 
— 16.000 zł, u Thiemego, Greu 
licha i Ścigalskiego (Krakow, 
Przedm. 9) — 18.834 zł. 
Podczas załatwiania tych in- 
teresów legitymował się co 
raz to innym falszywym dowo 
dem osobistym, których miał 
przygotowany cały zapas. 
Zaznaczyć należy, iż oszust 


o adiutanta marszałka, oraz 
Kao bliskiego współpracowni- 
ka, mjr. Szweryúskiego, 
Czystka nie ograniczyła się 
arszałka 
Jegorowa i jego ofoczenia, Are 
sztowano również w Mińsku 
komendanta okręgu mińskiego, 
gen, Biełowa, a w Leningra- 
dzie zarządzono areszt domo- 


doskonale orientował się na 
tych operacjach giełdowych, za 
robił bowiem na sprzedanych 
akcjach dość znaczną sumę na 
czysto, 

Pozostawiwszy bagaż w War 
szawie, Kulczycki wyjechał do 
Poznania, chcąc nabyć tam za 
skradziome pieniądze willę, 

Zawiadomiona o wszystkim 
pe rozpoczęła pościg za a- 
erzystą. Aresztowano go na 
Śląsku, gdzie prawdopodobnie 
planował dokonanie jakiejś no 
wej afery, 

Po odebraniu ze stacji rze- 
czy Kulczyckiego, odesłane o* 
ns zostaną do Brześcą n/Bu- 
giem, gdzie oszust stanie przed 
sąderm ri 


wy wobeć dowódcy okręgu gen 
Dybenki. Jednocześnie aresz- 
towano szereg młodszych ofi- 
cerów, bliskich współpracowni 


ków obu dowódców, 
ch przy- 
a czystki 


W kołach polityczna 

Seg S nowa i 
jest wynikiem trwającego ©d 
śmierci wiceltomisarza wojny 
Gamarnkowa, tarcia między 


TATUN WTEDY DZE ROA GZ SKYE R POD ZOE A PTNT YA TWOZRK TZT ODCAODIĄ 


Grad bomb spadł na Formozę 


Ofiary ch ńskiego nalotu na Japon'e 


TOKIO. Z Taihoku na For- 
mozie nadeszły bliższe szcze- 
gély środowego kombardowa* 
nia tego miasta oraz m. Sziku- 
to apes lotników: chińskich, 

Z wiadomości tych wynika, 
żę prawie cała ludność miasta 
PORZE ETER. L EISELE P ERIN ZZA PNA 


Tragedia lorda 


i iego rodziny 

LOS ANGELOS. W ‘dniu 
wczorajszym w pobliżu lotniska | 
San Luis Obispo nastąpiła ka- 
tastrofa samolotowa, w której 
ponieśli śmierć lord Terence 
Conygham; jego żona i pilot sa 
molotu. Czwarty pasażer od- 
niósł ciężkie obrażenia. 


szczęśliwego. Z polecenia władz 
prokuratorskich zwłoki tragi- 
cznie zmarłego siudenta prze- 
wieziono do prosektorium, 
gdzie dokonana zosianie sek- 
CJA+ l l| 
Co skłoniło Wańkowicza da 
targnięcia się na życie — nie 
ustalono narazie. Sądzić nale- 
ży, iż postanowił on odebrać 
sobie życie pod wpływem do- 
znanego zawodu miłosnego, 


arz zamordował wożźnice 


po sułiej libacji w Lubawie 


Handlarz Jan Telech i jego nieść woźnicę. Gdy to mu się zaczął bić po twarzy i głowie poda 
woźnica, Jan Płaskoń z Mławy | 


o iciu większej ilości 
ZĘ wrayi z Lubawy do 
domu. W pobliżu Katlewa pija 
my Płaskoń spadł z wozu. Te- 
lech zaszedł z wozu, aby pod- 


nie udało, wyjął rewolwer 


i strzelił na postrach. 


i rękojeścią 


rewolweru. Twarz 


łaskonia została całkowicie 


Nie odniosło to jednak żad- zmasakrowana, Woźnica został 
nego skutku. Wówczas rozwście tak ciężko pobity, że nie odzy- 


czony handlarz rzucił 


się na skawszy przytomności, zmarł w sq 


woźnicę, chwycił go za gardło i szpitalu w Lubawie. 


| zra,dowała się na ulicach, k»- 


rzystając z pięknej, słonecznej 
pogody, gdy wkrótce po godz. 
li-ej ukazało się wysoko na ja 
szym niebie, kilkanaście czar- 
nych punkcików. 

Część ludności twierdzi, iż 
już wtedy słychać było głuchy 
warkot samolotów, Wkrótce 

ötem samoloty chińskie zniży 
y łot i rozpoczęły bombardo- 
wanie miasta, 

W Taihuku wyrządziły eks- 
piozje bomb etie ca sako- 
dy w trzech punktach, Jednym 
z nich jest blok domów Eiboku 
w reni Szozanszo, drugim 
okolice pola ryżowego pod mit 
stem, trzęcim zaś budynek elek 
trowni. 

Na ulicy w pobliżu elektrow 
ni zostało zabitych 7 osób, w 


jtym kobiety i dzieci, W pobli- 


żu pola ryżowego jedna osoba 
została zabita na miejscu, diu- 
ga zaś zmarła po przewiezieniu 
do szpitala. 14 osób jest ran- 
nych, z czego 5 ciężko. 


W trzecim punkcie, w pobli- 


żu Eiboku została zabita 6-ler-, Cukier 36, 


nia dziewczynka oraz 5 kobiet 
z jednej i tej samej rodziny. 


| 
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POMADKI.DÓUS 


DERA 
Wycieczka Króla Zo 


z NRerzeczoną 
TIRANA. Król Zogi gą 
ze swą  dostojną narzęgy, 
hrabianką  Geraldiną Ay 
w towarzystwie rodzi 
lewskiej udał się w gó 
kolice kraju dla odwiedy, 
miejscowości, skąd  wyyy 
się rodzina króla Zogu 


A, 
Wybuch w kopali 
KAIR. Donoszą z Dok 

Beida o w w k 

forytów. wybuchu Vi 

robotników, a kilkunastu. ok 

sło rany. M. 


E 
Í a n 

w 
a 


U 


2 
wyższymi oficerami, a pol 
sm. misarzami armii, Ofig 
rowie nie chcieli dopuścić 4 
zbytniego  rozpolitysowamią 
mii i utrudniali pracę komi 
rzom politycznym. % 
Podobno gen. Dybeako ch 
rzony, że kom'sarz polit 
zamierzał odbyć wyklad w | 
rze przypadającej na ćwię 
nia, wyrzucił go z kosan 
świadczając, że dla żolną 
ważniejsze ajest wy 
wojskowe, niż znajomość 
orii komunistycznych, > 
Za to „przestępstwo” zám 
szono gen. Dybenkę wèg 
nościach, pomimo, że jest u 
żonym dowódcą. „Ali 
Polityczny komisarz my 
Mechlis zwrócił się w ostalo 
dniach do Stalina ze skargą 
utrudniają mu pracę w wo 
Poparł go gorąco szef 
żow. M. 
Marszałek Woroszytow 
umiał obronić swoich podw 
nych, albowiem Stalin wpadł 
wściekłość i udzielił 
wi daleko idących pelnom 
nictw, które ten wraz z ko 
Jeżowem odpowiednio w 
rzystał, zarządzając aresziyj 
nia wyższych Olicerów, 


Waluty: Dolar 5.24, Fr. frane, 
Funt ang. 26.36, Gulden gd. 975 
niem 100, srebrna 114. 3 | 

Dywizy: Belgia 89.55, Holandia | 
Londyn 26.45, N. Jork - kabel $ 
Paryż 17.18, Praga 18,48, Szłoki 
136.50, Szwajcaria 12245 Wi 
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Akcjer Bank Polski 111.75, WE 
Warsz. Westel 31.75, 
pop 6325, Modrzejów 14.45, O 
wiec 56, Rudzki 11.30, Starachoś 
39.75, Żyrardów 71 50. 5 


Debata budżełowa w Senade 
Polska jest przecążona podetkami 
iległości wzrastają nieprzerwasłe p 


Na wczorajszym posiedzeniu komi- 
sji budżetowej Szuatu, w obecności 
wicepremiera Kwiatkowskiego oraz 
wiceministrów Skarbu prof, Grodyń- 
pasi p í Morawskiego, sen, Rostwóro 

wygłosił generalny zeierat o bu- 
dżecie, i 

Omawiając poszczególne dzizły bu- 
dżętu, mówca uważa, że równowaga 
budżetu w r. 1938/39 zalęży od - 
szego postępu k tury, od ostroż 
nego wykonywania budżetu, 

Powszechna jest opinia, że Polska 
jest krajem wybitnego przeciążenia 

(kowego w szerokim iego słowa 
znaczeniu, Zaległości wzrzstają, wpłye 
wy pł sog, l zaledwie 30 do 40% 
wymiarów bieżących plus zaległości 
podatkowe. Dopiero w r, 1935/36 wy- 
mirzomo 630 míl, zł, wpłaconmo 665 
Sy i i zaległości spadły do 778 mil. 
MYCH, 

M ubezpierzalajach społecznych za 


ciętnie okolo 30 mil. zł, rocznie I 
piero w r. 1935 następuje 
zmniejszenia zaległoś 


Wydaliśmy na szmorządy, na ġ 
łalność Mia. Opieki Społecznej i 
Fundusz Pracy na renty fnwalidził 
pensje, na emerytury I zaj trzej 
na instytncje ubezpieczeń społ 
nych, na Pomoc Zimowa, jak stw 
dził sen, Evert, ponad milierd zoif 
Stanowi to 6% całego dochoda 
dowego, ę 

Po referemcie zabrał głos wici 
mier Kwiatkowski, który w obs 
nym przemówieniu zcharckiepj 
budżet oraz omówił politykę nis 
wą Rządu, Wicepremier jeszcze ri 
nzcislciem stwierdził, że równemi 
budżetowa została zapewnione | 
fa jedn 7 
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Str. 3 


Pan Pipman, właściciel skle- 


pu z przyborami 
stoi za ladą. 

Do sklepu wchodzi młody ele 
gancki klient: 
` — Proszę o papier listowy i 
koperty. 

Pan Pipman spogląda hie- 
chętnie na młodego człowieka 
| mówi osiro: 
< — Nie ma! Zabrakło! 

Klient wychodzi, a pan Pip- 
mən sapie gniewnie i mruczy 
pod nosem, 


piśmiennymi 


| — Ja wam dam papier listo 
Iwy! Cholerę w bok, a nie pa- 


pier listowy! 
T Obserwujący tą scenę sąsiad 
pana Pipmana nie może wyjść 
2 podziwu. 

— Dlaczego 
ghciał sprzedać 
Peru? Czy pan 
lic ma? 
T — Jak to nie mam? W skle- 
ple z przyborami piśmiennymi 
me ma papieru  listowego?! 
Mam nelny skład! 
/— Więc dlnczego pan nie 
hciał sprzedźć? 

— Bo ja tym łobuzom don- 
tanom nie 


pan mu nie 
listowego pa- 


— Nie roztmiem,.. 
Zaraz pan  zrozttmiesz! 


pew, lu już przy 
Mawit. rosi! : 


FTI on mi opowiedział historia. 
ło mi wlosy stanęły dębal W 
się zakochała pewna mę- 


M . UW | Ca , 

— Zdarza się. 

— Zdarza się?! Jak pen się 
wic co było, to pan nie po- 
Me, że się zdarzal 
Mianowicie? ) 
— Ta mężatka: pisywała do 
liego listy miłosne. 
— No więc? 

I czy man wie kto mu 
osit te listy do domu? 

— Kto? 

— Jej mąż! Rodzony mąż 
bi mężatki! Przynosił miłosne 
listy swojej żony temu łobuzo 
Wi do mieszkania! 

— Idiota! 

— Weal- nie idiota! On nie 
me wisdział, 

— Więc po co przynosił? 

— Bo musiał. On był listono 
zem w tei dzislnicy! Pan ro- 
kumice?  Zanosił  kochankow' 
mojej żony listy i jeszcze mu 
| = WIR mówił: „dzień do- 
_ Już teraz pan chyba rozumie 
Wlaczego ja takim złotym mfo- 
dzieńcom nie sprzedaję papie- 
m listowego! 

— Dlaczego? 

— Bo czy ja wiem do kosc 
m chce pisać list?.. A może 
ilo mojej żony?! I ja sam mam 
mu dostarczyć do tego nanie- 

71 Nie doczekanie! Cholerę 

boki Wolę żeby towar zgnił 


ma skladzie! 
Napoleon Sadek. 
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CHOROBY PŁUC 
uślica piwe jest nienbłaganą i cor 
mcznie, nie robiąc różnicy dla płci. 
eku j stanu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwalczanin chorób płucnych 
btonchitm tporczywego. męczączgo 
szło, grypy itp stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 
ułatwiając wydzielaniu «ię 


Miry i 

piwociny, wzmachia organizm i samo- 

zuc'e chorego oraz powiększa wa. 
de ciała I wawa kassal, 


P E 


zeczywiście | 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagroda 


zrobił, gdybym został mi 


(0 


YB: di 
j zł « 
a M 


strem 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Doniosłe zagadnienia porusza 
w swej odpowiedzi an'ie:owej 
». Witold Byliński, zecer z Wil- 
za (Trębacka 20). 

Aczkolwiek z konieczności 
jesseśmy zwolennikami krótkich 
zdpowiodzi (aby najwięcej u- 


siy 


sirzm, stałbym w m'a- 
rę mych wplywów ro 
straży pokoju, Byłbym 
A goracym zwolennikiem 
rsoróznizacji podstaw Ligl Narodów 
w duchu wzmocnienia fej prestiżu w 
sprowach; międzynarodowcjo rozbro- 
zni, współaracy fosooderczej i kul- 
turalnej craz zniesienia w stosunkach 
międzynarodowych wiz, 

W politycz wswnętrzuej pracował- 
tym w myśl zasady 

„DOBROBYT OBYWATELA JEST 
JEDYNYM CZYNNIKIEM STANO- 
WIACYM © POTĘDZE PAŃSTWA”. 

tym czu wypowiedziałbym n'c- 

ubłzganą wojnę bezrokocu, rozumie- 
iiao, j£ jost zbrodnią, nby w państwie 
zasobnym w przemysł i bogactwa na 
tureine zobrakło części jego obywate 
li pracy i chicha. 
Na wojnę z bosrohociem wvbra!- 


Zarzedziłbym skrócenie tygodnia 
pracy do 40 godzin oraz karę więzie- 
nia bez zam'any ną grzywac za nie: 
przestrzeganie ustawowego dnia pra- 
Sy- 

Do czasu až nie bedzie mni Jednego 
Sozrobolnego, ZARAZAŁBYM: 

a) za'mowania kilku poszd naraz 
chociażby nie w jednym zawodzie, 

, b) zatrudnianie emerytów, pobiera- 
acych wyższą niż 100 zł, miesięcznie 
zmeryture; 

ZREDUKOWAŁBYM: 

2) pobory, przekraczałące 1000 zł. 
mfesięcznie oraz wszelkie dodatki, 

b) gratyliracje, tantiemy, subsydia, 


3 A d WSE M 
SS TA PRZEZ BIENIE 
LE GŁÓW V. ZĘBÓW; 
ŻĄBAJĄĆ ONYSINELNYGA PROSZKÓW 20. mat. 1, KOÓUYIGEJ 
HMRZIIE ANK(IE.PROSZKI WAM ORIA 


Tat w IWA 


ŻĄOAICIE PROSZKÓW „MIGRERA -NERVOSIN” 
TYLKO W NOWEM OPAKOWAŃIU 


TO REBKACH HIGIENICZNYCH. 


RADIO 


SOBOTA 25 LUTEGO. 

6.15 „Kisdy ranne”, 6.29) Gimnasty- 
"a, 6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik po- 
anny. 715 Muzyka. 8.00 Audycia 
Va szkół 8.10 Przerwa. 11.15 Audy- 
Ja dln szkół: „Spiewajmy piosenki”, 
1140 Walce z baletów. 11.57 Sygnał 
zzasi 1203 Audycja południową. 
5,30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Focale Wyobraźni dla dzieci: „Spra* 
riędliwy wyrok”. 16.15 Polska muzy 
ka w. wyk. orkiestry wojskowej. 
16,50 Pogżadanka attualna. 17.00 Na 
"olskief plnży w Bretanii” — pòg. 
17.15 Utwory  forłonianowe. 17.50 
Nasz program. 18.00 Pogadanką spor 
lowa. 1810 Pofadanka społeczna. 
18.15 Tańce i piosziki hiszpańskie. 
18.30 Program na jutro. 18,35 Audy- 
cja dla wsi. 19.00 Audycja dla Pola- 
ków za granica. 19.59 Pogadanka nlt- 
łualna, 20.00 „Walcę wiedeńskie” 
pperatka. 22,09 Muzyka taneczna. 

WARSZAWA Il (Mokotów). 


13.00 Orkiestra i soliści. 1400 Pa-| 259 na Powiślu, 


rę informacji, 14.05 Program na jutro. 
14,10  Konezrt 
15,10 Pogadanka aktualna. 15.20 Wia 
domości sportowe. 15.23 1000 taktów 
muzyki. 18.00 „Trubadur* — oosrn. 
19.05 Muzyka taneczna (płyty). 19.55 
Życie kulturalna stolicy. 2200 Kwa- 
drans pdczij. 22.15 Recital fortopiana 
wy. (23,05 Rociłal śpiewaczy, 23.33 


| Mozyka lekka, 


brobyt obywatela 


jedynym czynnikiem, stanowiącym 
o potędze Pańsiwa! 


Gdybym zostat mini |fundusze dyspczycyjae, reprezente- 


słówców. 


bym fundusze na zatrudnienie bezro- 
botnych, 
głodu, pracując staliby się milionową 
rzeczą płatników podatków, przybył- 


stach, przy budowie dróg bitych i ka 


budowie domów robotniczych w miaj Zniusłbym do mip'mum protokóły ze 
nrłów, za rzczepólnrm hi 


piotrkowski),oskarżona o zabój 


—]| dzat on kolegę swego Bolesła- 


rozrywkowy (płyty! udał się do domu, idąc ulicą ra 


chowego nustaliłbym na 4 zł. dzicnnia 

Kulturalne warunki bytowania oby: 
wstsła, nważałbym za najlepszy Śro- 
Gi PROPAGANDY ZAGRANICA 
NEJ, 

W dziedzinie społecznej zwalczał 
bym w picrwsżym rzędzie PRZYCZ. 
NE zła — polem zaś simo zły, 

Oświatę, jako najwieksze szczęście 
człowieka, udzstępniibyma każdemu, 

Paiki fumowa przezzzczyłbymi tyl- 
ko dla trwonicieti grosza publicznego, 

Dla niezamożnej ludności: powołał- 
bym przy sądzch państwowych bcz- 
nłetna binro porzd przwnrch, fdzie 
miast uczyć jzk „obejść* prawo, 
przysięgi prawnicy radziliby jaś do- 
chodzić swych praw. 


Zmnięjszyć kradzieże 
i łapownictwa 


P. Stanisław Butkiewicz z Su- 
waik (pl. Piłsudskiego 2) pisze 
Przede wszystkim 


kró:ko: 
BPO) zniósibym stemniowanie 


120 


chotniejszych kupców polskich. Tę: 
piłbym z największą energią złodziej 
stwo i łapownictwo» 


Cierpliwość i em građa 


czestników ankiety ujrzało swe 
odpowiedzi w druku!), to w tym 
wypadku musimy zrobić wyją- 
tèk i dla p. Bylińskiego zarcezer- 
wować więcej miejsca. 


Oto co pisze p. Byliński» 


cyjna i Ł pit p 
OPODATEOWAŁBYM: 


bapitały złożone w bankach i dy- 
widondy, spadki oraz zyski przemy- 


4 Gdybym był minist- 
21 w cbccnych czaszch. : 
Nazi panowie ministrowie dużo 
Na papierze kreślić projekty I da- 
Stosując powyższe Środki, zdalazt- 
rzączęnicm zaspokoić. 


P, Alter Henryk, robotnik z 
Warszawy (Grzybowska 68—35) 
rem, to ćużo dobrego 
raóśieym zrzmió dla 
Dlztcgo zgadzam się z pracą obscną 
pazćw ministrów, fdyż ktoś inny rów 
i 2 pta 
cują i dobrze; lepicj nie mogą gdyż : 
ai tiynat ożarmięty jest powłoką i- 
wzś racy, to barzo łatwo, a w prak 
iyce frzeca dobrze mózgiem praco- . 
Ja cam jaia w ciężkich warun- 
u í pradnę lepszego byłu, ate w 


„ak przedsiawia sprawę: 
społoczcńszwa, ale nie. 

nież inaczej ky mio rządził 

kr”zycw 

wać, eby mós 33 mliony osób swym 
czasach o doby byt” 


którzy miast przymicrać z 


JE zspalaczch, WZ Mono- | gzięt-'ozych 


ty milion budowniczych, kupulącyc! polu „Tyłoniowym WDZO | trudno, 

produkty, ubrania, nerzęńzia, słowem À wzdziłbym snrzedażty-| Jedyne wyfście to przyda wsz”tte 

— wszystko co jest niczbędne dó ży | ioniu i machorii w podziała gramo. | pejpy cierpliwość, a črudie doczeka: ` 

cin. wym.  Otoczyłbym opieką drobnych nie się czigracji ludności €> jzżacga . 
Bszrobotnych  zatrudniibym przylkunzów i przemysłowców polskich. | > pańtiw, o co usilnie starają się nae- 


SZA WIECZCe 

W numerze jutrzejszym za* 
mieścimy dalsze odpowiedzi an=: 
kie:owe; 


drobne wykroczenia. 

Dałbym  swobodniojsze działanie 
n'em ziem wschodnich. ćrobnym kupcom I przemysłowcom, 
Najniższa stawkę dla robotnika nicia a przez to zwiększyłbym liczbę szla- 


Shirley Tempie gwiazda 20th. Century Fam 


Zabiła urojonego wroga 


Zbrodala na tle chorobliwej wyobraźni 


Ławę oskarżonych Sądu Okrę 
gowego zajęła 30-letnia Wero- 
nika Kowalska z Rozprzy (pow. 


goś zamachowca, który ją prze: kazał się mieszkaniec Rozprzy,» 
śladuje. lesław Sik, został przewie* 

Pewnego wieczora zauważyła ziony do szpitala, gdzie wyzio=' 
pod oknami swej sypialni kręcą nął ducha. , 
cego się mężczyznę. Będąc prze| Sąd biorąc pod uwagę stan 
konana, że właśnie on czyha na psychiczny, w jakim oskarżona 
jej życie, sięgnęła po rewolwer atdowiii się w chwili doko- 
i strzeliłą w kierunku urojone-, nania zbrodni, wydał bradzo ła 
go wroga. Skutki strzału były godny wyrok, mianowicie ska- 
walo, że ktoś czyha na jej ży-| fatalne. Nieszczęśliwy zwalił zał ją na 2 lata więzienia z zą- 
cie, wiecznie w swej chorobli-, się na ziemię ugodzony w klat- wieszeniem wykonania kary na 
wej wyobraźni widziała jakie- kę piersiową. Ranny, którym o- 5 lat. 


Zagadkowy zamach na studenta 


Sprawcy postrzelenia szuka policja 


Ofiarą zagadkowego zamachu 
rewolwerowzgo padi 24-letni 
Ryszard de  Holiorp, student 
zamieszkały w Warszawie, ul. 
Tamka 45-A. 

Podczas nocy zaalarmowano 
jedno z prywainych pogotowi, 
prosząc, aby natychm.ast przy- 
był pod ten adres lekarz, penie 
waż zaszedł wypadek z bronią. 
Jak się rzstępn'e okązało ran- 
ny Holtorp postrzelony został 
z rewolweru w pierci i zaszła 
konieczność wyjęcia kuli, 

Ponieważ cała ta historia wy 
dała się lekarzowi mocno pū- 
dejrzana, zawiadomił on o tym 
wszystkim policję, która p:ze- 
prowadziła dochodzenie. Po- 
strzelony student zeznał, iż kry 
tycznego wieczoru. odprowa- 


stwo Bolesłąwa Sika. 


Kowalska od dłuższego cza- 
su cierpiała na manię prześla- 
dowczą. Wiecznie się jej zda- 


czym przystanął we wnęce bra, go wynika, iż zdołał om jeszcze 
my Nr. 45 na Tamce. Gdy stu-j dojść do m'eszkznia rodziców, 
ident zbliżył się, błyskawicz-| gdzie następnie stracił przytom 
nym ruchem Goby? rewolweru| ność, 

i strzelił, trafiając Holiorpa w| Policja stara się otacnie u- 
piersi. Dokonawszy tego zama sialić ile prawdy mieści się w 
chu niezna omy zbiegł w stronę | tym opowiadaniu oraz szuka ta 
ul. Kopernika. Z relacji ranne-| jemniczego sprawcy zsmachiu 


KZ EE 
Tajemnicze zag nele szmololu 
przeznaczonego do rekordowego ioin 
LONDYN. Przygotowywany | nowy rekord długości lotu, zas 
przez brytyjskie lotnictwo woj | ginął w tajemniczy sposób w 
skowe specjalny samolot, na czesie lotu okrężnego nad An- 


którym zamierzano ajout ślią wraz z trzema ludźmi za” 
ý togi. 


Wielka afera szpiegowska 
_ „zakończona strowymi wyrokami cąJcwymi 
„METZ. Po czterodniowej rozj wojsk ` austriackich Albrechta 
prawie trybunał wojskowy 6-go0| przedstawiciela handlowego pa 
okręgu wydał wyrok w wie'-| wnej frmy niemieckiej na 15 
kigi aferze szpiegowskie, ska | lat więzienia, Harlmznna, kore: 
1 ż|zując barona von  Juchera,| spondenia pewnego dziennika 
widzenia osobnika, którego 00] przedstawiciela hand'ow2go, za| wiedeńskiego w Pzryżu na 12 
dawna już podejrzewał o WER w Paryżu, a uro-| lat więzienia, n'e'akiego Nalie 


wa Piaseckięgo do mieszkania 


Pożegnawszy się z nim, — 


tknął się na A sobie z 
lalność wywrotową. dzonigo w Kolonii na 15 latj ra 5 lat więzienia craz szefa or 


Nieżna'omy, widząc Holtos-| więzienia j 20 lat zakazu pozy-| ganiznc!i szniegowskiej Loratza 
pa, zaczął wdawać pijanego, po tu na terenie Francji, b. płk.|na 20 lat więzienia, 
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Sawicki zdołał wykonać swój plan całkowicie, Zawistow- 
ski zastał go ze swą żoną w oddzieimym gabinecie restauracji. 
Nie wywolywał skandalu, tylko spokojnie odszedł, Sawicki 
poradził rozpaczającej pani Zawistowskiej, by napiła się nieco 
jodyny i symuiowała samobójstwo 
jego wargach ukazała się ironiczńy uśmiech, — Wy- 
daje mi się jednak, że trzy krople nie dadzą jeszcze 
należytego skutku. : 

Spoglądała na niego bezradna, jak człowiek, 
który gotów jest usluchać wszelkiej rady i powie- 
działa: u Al 

— Bo, dobrze, niechaj będzie pięć kropel... Ale 
jak pan sądzi? Nie otruję się? 

— Ależ, broń Boże... ź 

Im bliżej byli mieszkania Zawistowskich, tym 


większy strach ogarniał panią Genię. Kilkakrotnie | 


wybuchała płaczem i Sawicki uspakajał ją, by się, 
cepanowała. 
— Boję się... Tylko trzy krople... wystarczy... 
Nic po mnie nie pozna, że symuluję... ; 
Sawicki milczał. i 
Pani Zawistowska zatrzymała się na schodach, 
Sawicki wszedł na górę i zapukał do drzwi, Oiwo- 
rzył mu drzwi Zawistowski, 
Twarz jego była nachmurzona, czerwona ze zde- 
nerwowania, Ręce jego drżały, c 
Nie, do pana niz mam nic, nic nie mogę mieć 
do pana... — sapal ze zdenerwowania. — Przeciwnie, 
jestem panu niezmiernie wdzięczny... Dzięki panu do- 
wiedziałem się wreszcie, jaką mam żonę... Więcej 
progu mego mieszkania już nie przekroczy... 


Sawicki począł go uspakajać, Uważał, że nie ma. 


sensu przedłużać tej komedii. Otrzymał pelną saty- 
siakcję za wszystkie obelgi pani Geni. Nie wolno 


przeciągać struny, a rozsierdzionego Otello -należy. 


uspokoić.... 

Sawicki począł przekonywać wzburzonego Za- 
wistowskiego, że kobiecie należy wszystko wyba- 
czyć, że takie rzeczy zdarzają się w każdym stadle 
małżeńskim, Nie ma sensu dla takich przyczyn bu- 
rzyć gniazdo rodzinne, tym bardziej, że jak mu pani 
Zawistowska mówiła, nie miała zamiaru zdradzić 
swego męża, tylko chciała w nim wzbudżić zazdrość 
i przekonać się, czy on ją jeszcze kocha. 
| Gdy obaj mężczyźni stali tak w kuchni, rozma- 


AJACA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, ~+ 
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Jeśli pani tak woli — odrzekł Sawicki i na < 


N 


RT. 


| wiając ze sobą, rozległ się za drzwiami 
jęk i wnet po nim krzyk: 

i — Ratujcie! Ratujcie! \ 

Zawistowski szybko podbiegł do drzwi i otwo- 

rzył je. Na progu leżała jego żona i głośno jęczała; 

— Umieram... j ae 


przeraźliwy 


Umieram... i 


Zawistowski rzucił się ku niej i wziął ją w swe: 


ramiona, 
— Mój Boże, otruła się! — zawołał. zrozpaczo- 
j aym głosem. Wniósł ją do domu i położył na kana- 


pie w tym samym pokoju, w którym leżała Jadzia. 


Jadzia spoglądała na to wszystko zdumionymii, 
przerażdnymi oczyma, nie zdając sobie sprawy z te- 
g0, co tu zaszło. Zdumienie jej było tym większe, 
gdy zauważyła na ustach Sawickiego uśmiech irónii, 


stowski, krzątając się koło żony, która leżała na ka- 
napie z zamkniętymi oczyma, mając usta na wpół 
otwarte, Z ust jej czuć było zapach jodyny. 
foże uratujemy ją własnymi siłami — po- 
wiedział Sawicki. — Jak widać, otruła się jodyną; 
ma czerwone plamy na policzku, zresztą można 
poznać po zapachu z jej ust. Jodyna nie jest zabój- 
czym środkiem, podaj tu szybko mleko... 
Zawislowski wbiegł do kuchni i przyniósł szklan- 
kę mileka. Był zupełnie zmieniony. Jego uprzedni 
gniew. ziłkaął Zresztą, słowa Sawickiego. 
nały go. Otello zamienił się w kochającego 
Mówił .do swej żony jak najczulszymi słowami. 
W oczach jego ukazały się łzy. Co chwila pytał: 


przecież nie mówiłem tego na serio... Po coś to zro- 


"pó EWIE 
Ale pani Genia wylała mleko i cichym, płaczli- 


wym głósem powiedziała: RAR 
— Bądź zdrów, Antku, umieram.. 


piła zapewne całą flaszkę jodyny..., —. S 
— Może zawezwać doktora Geterskiego — ża- 
pytał Sawicki. rk 
prędko... — odrzekł zrozpaczony. Zawistowski. 
awicki nie miał innej rady i musiał wbrew swej 


a o 
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— Stasiu, prędko po lekarza — krzyknął Zawi.. 


— No, kochana, jak się czujesz?... Mój Boże, 


wizy Wybaczam ci wszystko... Wybaczam ci wszy- 
5i ý 


— Stasiu, biegnij po lekarza... Mój Boże, wy: 


Wszystko mi jedno kogo zawózwiesz, byle: 


r 


e M i m p e oe iei e, a . = 


zumiewawczo na Jadzię i uspokoił ją swym wzro- 
kiem. Dał jej nawet znak ręką, ale ona nie rozumia- 
OŚ b t na dół, zadowolony z sie 

awicki biegł na dół, zadowolony = 
bię: jego plan zemsty udał się doskonale. Był 
zadowolony, że nauczył wreszcie tę babę za jej prze- 


'wrotność i złość wobec Jadzi. 


Gdy wyszedł na ulicę, począł szukać w bramach 


'szyldziku, świadczącego o tym, że tu mieszka lekarz. 


W taki sposób natrafił na starego. lekarza, któ- 
ry poruszał się już z trudem; opowiedział mu, że ja- 
kaś kobieta otruła się. 

'  — Zanim się wybiorę — odrzekł lekarz — ta 


kobieta może umrzeć. Niech pan lepiej poszuka so- 
"bie innego lekarza. 


", Sawicki zażądał jednak energicznie, by staru- 
szęk z nim poszedł. | 

'— A czym się ona otryła? — zapytał lekarz. | 

— Jodyną. | 

 — Ach, jodyną..: To jej nie nie będzie,.. Nie mam 
potrzeby śpieszyć się zanadto, Pa, ) 

Triatlo prawie pół godziny, zanim Sawicki zdo- 
łał wyciągnąć staruszka z domu. 

Ale w domu zastał już innego lekarza, którego 
Zawistowski sam zawezwał telefonicznie z miesz- 
kania sąsiada. : 

Staruszek był zł 
trzebnie fatygował, 
inny lekarz. 

— To nie moja wina, że ktoś stracił głowę — 
odrzekł Sawicki. 

- Obydwaj lekarze poczęli krzątać się przy rzeko- 
mej 'samobójczyni, która leżała z przymrużonymi 
oczyma i ciężko. jęczała...' 

Lekarze obejrzeli ją, otworzyli usta i ze zdumie- 
niem oświadczyli Zawistowskiemu, że ani jedna kro- 
pla jodyny nie dotarła do jęj gardła, że tylko podnie- 
bienie oraz język są trochę poparzone, ale to nie 


na Sawickiego, że go niepo- 
wiem przed nim przybył júż 


perdio mogło ołać takiego sianu, w jakim widzą tę ko- 
Romeo. biete... Sądzą więc, że nie ma się tu do czynienia 


z samobójstwem, tylko z bardzo silnym wstrząsem 
duchowym. i | > 
, — Ale ona nie jest oiruta? — pytał wciąż prze- 
rażony Zawistowski, ESA 
. — Powiadam przecież panu, że ani jedna kropla 


'jodyny nie dotarła do jej gardła.. Niech pan będzie 


zupełnie spoko.ny, żonie pańskiej nic się nie stało, 
To tylko silne zdenerwowanie, które zapewne wnet 
prże dzie.... , kg 
i Lekarze odeszli, nie przepisując nawet flekar- 
BUWES ; i 
Ale pani Zawistowska leżała wciąż z zamknię- 
tymi cczyma i ciężko jęczała. Jak widać ta gra nie 
-byta łatwa, a poza tym uważała, że już wystarczy, to- 
też otworzyła oczy i powiedziała: . y” | 
'. . — Anteczku, czuję się lepiej... Daj mi trochę 
deka» (Dalszy ciąg jutro) 
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Tajemnice szpiegostwa 
Pułk. Miasojedow, adiutant ministra 
Woiny na usługach obtego wywiadu 3 


$ i Dokończenie ł 
| -— Doskonale! Może pojedzie 
my razem! — zawołał Miasoje- 
dow. | 

— Tak, bardzo możliwe, że 
pojedziemy razem — odparł Di 
sterhof, nieznacznie się uśmi:e- 
chając. j A 

Miasoredow wyjął z kieszeni 
fist i zaczął go czytać, Był to 
list od wspólnika. Miasojedow, 
mimo wojny prowadżił bowiem 
rozgałęzione interesy. — Jego 
przedsiębiorstwo okrętowe do- 
skonale prosperowało, miało o- 
becnie wszędzie swoje filie 1 
Miasojedow otrzymywał listy 2 
wielu miast. 

‘W końcu auto przybyło do 
Kowna. Miasojedow kazał szo- 
ferowi zatrzymać samochód n2 
szosie i porecił Disterhofowi 
wezwać do siebie dowódcę 
twierdzy, kapitana Buczyńskie- 


0. 
; Disterhof wykonał rozkaz tł! 


zanim przyszedł kapitan, Miaso 
jedow przez lunetę polową ob- 
serwował okolicę. - , 
— Dzień dobry, panie kapita 
nie — powitał Miasojedow ka* 
pilana Buczyńskiego — Przyby 
łem tutaj z rozkazu dowództwa 
moej armii, aby otrzymać od 
pana nieco szczegółów 6 planie 
tej okolicy i twierdzy, Musimy 
0 tym wiedzieć, aby ustalić plan 
obrony i kontrakcji, 
* Podputkownik  Miasojedow 
przez dłuższy czas prowadz ł 
gżeczową, fachową rozmowę z 


POD 
į kapitanem Buczyńskim, a Di- 
sterhof -w milczeniu przysluchi 
wał się jej. W końcu Miasoje- 
dow pożegnał kapitana Buczyń 
skiego, wsiadł z powrotem do 
auta i ruszył w powrotną dro- 
gę. Przejechał zaledwie kilkaset 
metrów, gdy. zetknął się na szo 
sie z oddziałem konnej żandar. 
merii. Pułkownk żand”rmerii, 
kierujący oddziałem, zbliżył się 
do auta, zasalutował i dał znak 
aby smochód się zatrzymał. 

— Panie pułkowniku — o- 
świadczył — z rozkazu nacze|- 
nego wodza, wielkiego księcia 
Mikołaja Mikołajewicza aresz- 
tuję pana. nE 

Miasojedow powoli podniósł 
się i odparł: 

— Proszę, niech pan robi, pa 
nie pułkowniku, co do pana na- 
leży. Jestem przekonany, że to 
nieporozumienie. -> 

Auto otoczone konnymi żan- 
darmami wolno ruszyło z miejs- 
ca, kierując się w stronę Wàr- 
szawy. 

Tej samej nocy na terenie ca 
łej Rosji przeprowadzono licz: 
ne aresztowania, 

Przy pierwszym badaniu Mia 
sojedow, gdy dowiedział się o 
co go oskarżają, udawał olbrży 
mie oburzenie. : 

Ja, pułkownik Sergiusz 
| Miasojedow mam być agentem 
i szpiegiem niemieckim! — za- 
wołał oburzony. — Co za głun- 
stwo! Ja, wierny poddany swe- 
go monarchy, oficer rozyjski i 


«patmota. szpiediem niemieckimi| 


,czyniłem tego dla 


| 


woli kontynuować tę kcmeaię. Spojrzał tylko poro- ! 
m zm 


Nie, jest to nie do pomyślenia, p Nikłe ikilo? Dror - słabo 


Powiarzam, że jestem niewin-* 
ny — dodał po chwili zę zdu- 
miewającą pewnością siebie, — 
Proszę nie oczekiwać ode mnie 
żadnych wyjaśnień, byłoby bo- 
wiem wbrew mojej godności o- 
sobistej, gdybym się usprawie- 
liwiał. Wszystko, co mi zarzu 
cają, jest częściowo wynikiem 
nieporozumienia, a częściowo 
wynikiem intryg. i 
Przy następnych badaniach 
Miasojedow w dalszym ciągu 
trzymał się tej taktyki. Nie go 
nie wyprowadzało z równowa- 
gi 
W końcu nawet i tego nieco- 
dziennego szpiega złamało du- 
chowo przeciągające się wielo- 
godzinne śledztwo. Pewnego 
dnia zdał sobie widocznie spra- 
wę, że musj zginąć, ponieważ 
dowody znajdujące się w` posia 
daniu władz zbytnio go kompro. 
miłują, ć i WIRE 
Zmienił więc wówczas takty 
kę i oświadczył: lp 
— Tak, pracowałem dlą Niem 
ców, ale nie żałuję tego. A 
„ pieniędzy. 
ierowały mną pobudki ideowe: 
Nie wyobrażam sobię Rosji tyl- 
ko jako monarchię absolutną. 
Sojusz z Francją i Anglią ciąg- 
nie Rosję w przepaść, Anglia 
i Francia wciągnęły Rosję w 
wojnę i posługują się nami, aby 
zdusić Niemcy, swego najwięk- 
szego wroga. Jeśli pot: afilibyś- 
my osłabić naszych sojuszników 
wówczas uratowalibyśmy - Ro- 
sję. Zrozumiałem to i właśnie 
dlatego pomagałem Niemcom. 
Mimo tego „patriotycznego” 
oświadczenia Miasojedow za- 
siadł na ławie oskarżonych pod 
zarzuiem uprawianią szpiego- 
stwa na rzecz obcego mocar- 
S'wa. , i EE VA 
Bylo to 18 marca 1915 roku 


„oświetlało wielką salę w Cyta- 
deli warszawskiej. 

Ławę oskarżonych zajmował 
młody: przystojny mężczyzna w 
mundurze „pułkownika. À 

Przewodniczący sądu, gene- 
rał Łukirski, wstał i przystąpił 
do. odczytywania protokółu 
przesłuchania i aktu oskarże- 
nia. LA 

Miasojedow również podniósł 
się'i stał nieruchomo, Twarz 
miał kredowo bladą, a oczy 
wlepił w przewodniczącego, 

O godzinie wpół do jedena- 
siej wieczorem ' tego samego 
dnia, w którym rozpoczął się 
róces, sąd woskowy po krót- 
iej naraczie wydał wyrok, ska 
zujący Miasojedowa na karę 
śmierci przez powieszenie. ' 
| Dopiero w chwili gdy. prze- 
wodniczący sądu odczytał wy- 
rok, Miasojedow stracił pano- 
wanie nad sobą. Twarz jego wy 
krzywił straszliwy gruymas. © 
-` — Jestem: niewinny! — wrzas 
nął chrapliwym głosem! 

Po chwili runął na podłogę, 
jak podcięta kioda i stracił przy 
tomiość. Żandarmi musieli go 
na rękach wynieść z sali roz- 
praw_i przenieść do celi. 

Gdy.Miasojedow w końcu od 
zyskał przytomność, zaczął ner 
wowo „spacerować po swej ma- 
tej celce, krzycząc bez przerwy: 

-— Nie chcę umierać! Jestem 
niewinny! A 2 

Wyczerpany  Miasoiedow œ- 
padł w końcu na pryczę, ciężko 
dysząc.' ` 


Gdy żandarm opuścił - celę, | b 


Miasojedow rzucił się na pryczę 


i.zaczął rzewnie płakać, jak ma- 


łę dziecko. Nagle przestał pła- 


kać. Wpadł na nową myśl. Zdjął 
okulary, które stale nosił i rzu- 
cił je na podłogę. Szkła się roz- 
trząskały. Miasojedow skrzęt- 
nie zebrał odłamki szkła i prze- 
ciął sobie nimi żyły u rąk. — 

Przypadek jednak chciał, że 
w tej chwili zajrzał przez „ju- 
dasza” do celi jeden ze strażni- 
ków. Widząc Miasojedowa w 
kałuży krwi, natychmiast zaalar 
mował władze więzienne. 

Po kilku chwilach w celi Mia- 
sojedowa znalazł się już lekarz 
i przewiązał mu rany, 

Tymczasem do władz sąde- 
wych przybyła depesza od na- 
czelnego wodza, wielkiego księ 
cia Mikołaja Mikołajewicza, z 
rozkazem, aby natychmiast wy 
kano wyrok. : i ; 

O godzinie 3.40 nad ranem do 
celi. Miasojedowa weszło kilku 
żołnierzy, aby wyprowadzić go 
na plac kaźni, Miasojedow uj- 
rzawszy ich, zrozumiał o co 
idzię i wrzasnął: 

— Nie chcę umierać! Nie 
chcę! Nie pójdę! 

Nie były to słowa rzucane na 
wiatr. Miasojedow uparł się, że 
nie pójdzie i żołnierze w żaden 
sposób nie mogli go ruszyć z 
miejsca. Obłędny strach dodał 
mu nadludzkich sił i stawiał za- 
cięty upór. Wezwano posiłki, 
ale i to nie wiele pomogło. O- 
szalały ze strachu Miaso'edow 
wyślizgiwał im się z rąk jak pis- 
korg, drapał, gryzł i rozdawał 
uderzenia na Wszystkie strony, 
W końcu związano go i związa- 
ny zawisł Miasojedow na szu- 
iericy, 

W ten oto sposób zginął je- 
den z największych szniegów 
wielkiej wojny światowej. 


Jutro drugi sensacyjny reportaż 
o aferze szpiegowskiej pułk. Redla 


1846 Klęska powstańców pod Gdo- 
D wem.: j 
1919 Bryg. Lalinik wkracza da Cie- 


szyma. 
.. PRZYSŁOWIA LUDOWE: . 

/ Jak tłuste zapusty, to dom mode 

być wnet pusty. ne 

_._. CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

, Miezzkańcy Warszawy zjadają dzien 
| mie'42 wagony chleba, a więc około 
"420 ton. p 9 

E RADY PRAKTYCZNE: 

Drążki do firan nie rdzewieją, gdy 
de pokryjemy lekką warstwą wosku. 


- Poradnia życdową 
- Rolfa Nelsona 


~ Jaa P....k Kobieta którą Pan po 
kochał lubi Pana bardzo i jeśli los 
pozwoli Wam przejść przeż życie ra 
em, będziecie raaa hatma rir 
manie w tym wypadku nie będzie 
przeszkodą. Pam przejdzie na wiarę 
| ymsko-katol. usi Pan jednak 
jhcąc stworzyć trwałe i harmonijne 
pożyeie małżeńskie zabrać się ener- 
ficznie do stworzenia dla siebie i 
zyszłej rodziny coś pewnedo co da 
oby możność wirzymania ich. Wiem, 
s zdobędzie Pan, bo w sercu Pana 
orze miłość szlachetna i dla niej u- 
$ryni Pan wszystko co człowiek tyl- 
ko uczynić może. Chwilowa nędza 
|rozpacz krótko tylko trwać będzie, 
dy po tym jzk po burzy zajaśniało 
+ słońce. £ Hut 
Niepotrzebny. aża się Pan Eat- 
Uym chociażby najdrobniejczym nie- 
powodzeniem w życiu, Chwilowa u* 
bata posady nie jest jeszcze powo- 
iem do popełnienia 
tczególnie iż wie Pan, że otrzyma 
krótce drugą chociażby dorywczą. 
Wiem, że w niedługim czasie oftży- 
‘Pan stałą posadę i sytuacja tmi- 
riina“ Pana- poprawi się: znacznie, 
lk, że będrie się Pan mógł odwdzię: 
fa s kich w Połokie że w, chwr, 
ciędkich w Pańskim życiu przy* 
frcęła Go do siebie i nie Aae i A 


$A 


Mu materialną pomos, i 
Mój Zacjomy. Sprawę z- mgeżem`n- 


m otrzymą posadę, Jest Pani dżieliń 
kobisią i ostatnie przeżycia nie; zda- 
kły Panią zatomać. Bym mógł Panią 
tbszernie poi ować o znajomym, 
nuszę micć jego pismo, które proszę 
Mzesłać nx mój Warszawa, 
Piusa XI 37 — 6 


wy | ni 


samobójstwa, | 


gł, mimo ewoich 75 wiosen, by nieść | - 


łam raz Da zawste za zerwana. | SEs 
Uczyć sę Pari będzie dalej i w koń-| B 


nią.obe'mujące całe sr= eczeń- 
stwo. Przysposobienie Wojsko- 

Praca na tym polu, obejmu- 
jąca zagadnienie wyszkolenia w 
ramach piechoty, nie: wkraczała 
jednak dotychczas -w tak waż- 
ną dziedzinę, jaką jest bez wąt 
pienis motoryzacja armii i ca- 
ego kraju. Znaczenie silnika w 
nowoczesnej wojnie jest już tak 
powszechnie znane, że nie trze 
ba nikomu tego tłumaczyć. 

W trosce o rozwiązanie tych 
zagadnień Ministerstwe Spraw 
Woskowych w norozumieniu 
z dowództwem Broni Pancer- 
nych postanowiło powołać do 
życia Wojskowe Przysposobie- 
e Motorowe. 


Do chwili obecnej 


1 


materiał 


regach woj 


| 


"R | 


Oryginalne drżewo;; robani pe 
pustyni kaWłornijskiej. Miejsco- 


wa ludność a je „Boż 
0". wówieczką"ł © © 


Wa małej wokanu zie... 


W zacisznej 


kawiarence 


czyli: „Sułtańska posada” 


TAE) W przytulnej knajpce 
siedzieli przy kieliszkach pan 


| — Wiadomo — rzekła — że 


sułfańska posada warta zacho- 


Walery Sokofek z żoną oraz du. Ale czy się mój stary nada 


pan Roman Konarski. 

W trakcie picia pani Sokoł- 
kowa rozochociła się bardzo i 
westchnęła: s 

— Oj klawo jest, panie Ro- 
mek! Żeby jeszcze mój mąż ja- 
kle stale robote dostał, to by 
mnie już niec do szczęścia nie 
brakowało, 

— Robotę? — mruknął pan 
Roman, który pod wpływem al- 
koholu nabierał zwykle tanta- 
zji. — 
<A 


onkowie. 


A przecie jest wolna po- | 
5 Giria? —- Grzykineli mat. 
t 


do takiej roboty? Przecież każ 
dy jeden wie, że sułian: harem 
z żonami zwykle. posiada i musi 
się troskać o te żony pod mal- 
żeńskiem względem. Znakiem te 
go sultan mężczyzną pofrzebu- 
je być. A mój Walek, choć tyl- 
ko jedne żonę ma, feż sobie z 
nią rady dać nie może. 

'— Faktycznie? — uśmiechnął 
się pan Roman. — Ale fo lipa, 
nic nie szkodzi, pani Sokołko- 
wa. Niechby tylko sułfanem się 
został, a względem żony fo już 
ja mu dopomogę. l 

Jednak pan Walery. żadną 
miarą nie chciał się zgodzić na 


| 


| 


— W Turcji. Sultan teraz ©-| takie zała!twienie sprawy, choć 


becnie po świecie szukają, chtó go 


ren ma wyglądać całkiem jak 


pan Walery. Łysy blondyn mu-| 


wi być, brzucho pofrzebuje mieć 
odpowiedzialne I brodawkie ko 
le nosa. Znakiem tego. 
im pan 


będziesz pan miał papę do sa- 
mej śmierci! 


<lężko, 


pisz 
Walery podanie, fotogra, tańska korona. 
lię załącz z kazionną bumagą i| 


Pani Sokofkowa westchnęła 
N 


małżonka i pan Roman gorą 
co namawiali, Zdenerwówał się 
przyłem bardzo i uderzył pana 
Romana butelką po głowie, do- 
wodząc tym czynem, że milsza 
mu wierność małżeńska, niż su? 


Ponieważ jednak bicie bliż- 
nich po głowach jest przez ko- 
deks karny zabronione, przeto | 
sad skazał pana  Waleredo_ na 
dwa tugodnie aresztu. 


two Broni Pancernych. Są one 
przeznaczone do zasadniczego 
przygotowanią słuchaczy do słu 
żby w jednostkach zmotoryzo- 
R. a w szczególności w od 
działach broni pancernych. 

P.W. Motorowe dzieli się na 
kurs niższy i wyższy. Ci, którzy 
ukończą pierwszy z nich z wyni 
kiem dodatnim i odpowiadają 
wymaganiom, przewidzianym 
dla szeregowych broni pancer- 
nych, mogą. ubiegać się o przy- 
jęcie na kurs wyższy, 

Prócz tego przebycie kursu 
niższego upoważnia do otrzy- 
mania świadectwa ukończenia 
kursu P.W. Motorowego i do u- 
biegania się o uzyskanie pozwe 
lenia na prowadzenie pojazdów 
mechanicznych na drogach pu- 


|ludzki, idący do służby w sze-| blicznych. 
sk zmotoryzowanych 


Na kurs wyższy oprócz tych, 
którzy ukończyli kurs niższy, 
mogą być również przyjęci po- 
siadający zezwolenia na prowa 
dzenię pojazdów mechanicz- 
nych oraz ci, którzy posiadają 
odkówiedaie przygotowanie fa- 
chowe. Wymagane jest tutaj u- 
kończenie co najmniej 7-miu kl. 
szkoły powszechnej oraz złoże- 
nie egzaminu odpowiedniego 2 
ogólnych wiadomości teoretycz: 
nych o budowie i działaniu silni 
ka spalinowego i umiejętności 
kierowania pojazdem mechani- 


cznym. : 


' 


"Ci, którzy ukończą ktrs wyż 


szy oraz złożą egzamin przed 
jwojskową komisją egzaminacyj 
jną, otrzymają wojskowe prawo 


jazdy i świadectwo z ukończe- 


nia kursu wyższego P.W. Mo- 
forówego. ` ` p 


. Równocześnie zostaną oni za 


liczeni w poczet kandydatów, 


którzy, z chwilą powołania do 
wojska wcieleni zostaną do bro 
ni pancernych. 

Na obu kursach wykłady teo- 
retyczne i ćwiczenia praktycz- 
ne zasadniczo prowadzić będą 
oficerowie i podoficerowie bro- 
ni pancernych. 

Kursy mieszczą się w War- 
szawie przy ulicy Pierackiego 
14. Lokal, zajmowany przez nie, 
obejmuje prócz sal wykłado- 
wych warsztaty, modelarnie 
hale badań, wyposażone w naj- 
nowsze modele, urządzenia tech 


niczne i pomoce naukowe. Dla się 


da tak dla Państwa jak i rzesz 


W najwiekszych w Ameryce zł 


nów zł strat. Na zdjęciu — rzut 
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nia pracy. 
gama 


ożach węgla w. Masszc! 


1u50-48 
wybuchł niezwykle groźny pożar, powodując okolo 5 milio- 


oka na ten niezwykły pożar 


w kopalni wegla. 
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W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z (zyłelnikami 


Szał, czy prawdziwa miłość? 


P; ALA E. Z Żyrardowa pisze nam: 

Uprzejmie proszę o dobrą radę i 
rozgtrzygnięcie naszego sporu. , Cho- 
dzi o to, że mamy z moim kochanym 
różńe poglądy na miłość i z tego pó 
wodu musieliśmy się poróżnić, 

Os twierdzi bowiem, że miłość fest 
ślepa i kto umie prawdziwie kochać. 
nie pyta rozumu, czy się to opłaci, 
lecz ślepo idzie za głosem serca, 
Mnie się zaś wydaje, że om jest w 
błędzie. 

Jak prawdziwą miłość traktuje to, 
co fest bodaj jedynie szzłem zimysło- 
wyma Moim zdaniem, prawdziwa mí- 
łość polega na zbliżzniu duchowym, 
na wzajemnym zrozumieniu się. Aby 
zaś zbliżyć się duchowo, potrzeba 
i pewnego czasu na poznanie człowie- 
ka I tylko włedy można pokochać 
|prawdziwie, gdy się zna czlowieka 
gdy się zna jego zzlety i wierzy w 


į jego szlachetną duszę. 


Czy to nie fest logiczne? Czy nic 
mam racji? A jednak to nie jest ta- 
kie proste. Bo np. my spodobaliśmy 
sobie od piorwszego wejrzenia i 
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Bardzo proszę Pana Redak-) poyin i krzywdy, jakie mi| 


tora, żeby nie wymieniał z na- 
zwiska tych osób, o których 
mówiłam. Wszystko, co o nich 
mówiłam jest czystą prawdą, 


ale nie chcę sprawMć im przy- loma dzicwczynami w Warsza- 


krości... Zresztą, Pan Redaktor 
przyznał mi rację i powiedział, 
że własne sumienie najlepi 


ich samych osadzi za wszystkie 


| 


| 


ej, dzięltuję za życzliwe slowa, 


y tey ł 

Dziękuję Panu Bogu, że czu-| 
wał nade mną i nie stało się ze, 
mną to samo, co dzieje się zwie 


wie, 


Bardzo Panom wszystkim 


SNOPKÓWNA 


|obafe nie macie watpliwosci, 


spotkania nasze, chociaż nie częste, 
były zawsze radosne i szczęśliwe 

Czasami jednak sirech mnie ogar- 
nia na myśl, że właściwie nie znam 
zupźlnie jeszcze tego człowieka, 4 
lak pragnę go widzieć, tak mi jest 
drogi i tak słodko mi bije przy nim 
serce; jak nigdy i przy nikim w ży- 
ciu. 

Nis byłam cdladkiem, miał<m zaw» 
sze znajomych, a między nimi rów« 
nież szlachetnych ludzi, a jednek by 
am dła mich obojętna. To zupelnie 
coś nowego zajęło czią mą duszę, a 
Gorce napełniło radością. 

Pewnego razu, wkrótce po naszym 
poznaniu się, w gorących słowach 
wyznsł mi swe uczycie. O mało nie 
straciłam rozumu ze szczęścia, a moe 
że straciłam, gdyż na jego pytania, 
czy mtu wiorzę i czy go kochom, od- 
powiedziałam, że jeszcze nie wierzę, 
bo go mało znam i prosiłam, by za- 
czekał aż się lepiej poznamy i spraw. 
¿zimy macze uczucia. 

Nie zgodził się na to Í odrzekł: 

— „Jeżeli mnie jeszcze r'e pozas» 
taá i nie wierzysz mi, to szkoda czae 
su, Musimy się rozstać na zawsze”, 

Bardzo ciorniałrm z todo nowo”a, 
Szukam zapomnienia we wszysilkim. 
Nie znalazłam, Nie zapomuiałam o 
aim nigdy. i 

Minęło sporo czasu I oto spotka- 
tam go przypadkowo. Zmienił się bar 
dzo, ale poznałam go od rzzu i wiedy 
zrozumiatrm, że żadna siia nie: wy- 
drze mi go z serca do Śmiersi, gdyż 
jest mi tak drogi í kochany, jak 
przed laty. 

Teraz słyszałam, że chciałby mnie 
przeprosić za to, iż swyia postuzowie 
ziem Í miewyrorumiałością narcził 
mnie na przykrości. Ja zaś icrzz nie 
wiem, kto kogo ma przeprosić. Mo- 
że ja jego, że'nie poszłam za glosem 
serca, lecz posłuchałara rozsadzu I 
ludzkich rad, czym może semn zdenp- 
talam swoje i jego tzczęście, bo 
wiem, że jest nieszczęśliwy? 

Więc kto winien: ja czy on? I kto 
koge ma przeprosić?" 

—0— 

To wszystko jest właściwie nie ty- 
kwostią racji lub winy, ile charak 
toru i usposobienia. Są ludzie z na- 
tury bardziej skłonni do odruchów i 
powodujący się więcej wolą, są inni, 
Iriorujący się więcej rozumem. Stąd 
Wasz rozdźwięł:, choć niewątpliwie 
kochacie się oboje. 

Wzajemne  przeprasznnie się jest 
w ogóle zbyteczne. Żaidne z Was 
krzywdy drugiemu nie wyrzedziło. 
Wydaje mi się, że obecnie już chyba 
ż6 się 
kachacia. Więc prosze do płtarzal 


te 
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Tragiczny romans tancerki 


9 miesięcy spędziła w sowieckim więzieńóiuw 


W tych dniach do portu ko- 
penhaskisgo przybył statek fiń- 
ski „Arkturus”. Na jego pokia- 
dzie znajdowała się angielska 
tancerka, Ewa Linden, która £ 
miesięcy. przzbywała w, więzie- 
niu sowieckim. Jak tylko tan- 
cerka opuściła statek, otoczył 
ją rój dziennikarzy prosząc o 
wywiad, Tancerka chąiniz u- 
dzieliła im wywiadu, opcw.ada- 
jąc o swoich ostainich przeży- 
ciach. 

Dwie młode Angie!ki, Ewa i 
Ivy Linden byly tancersami i 
wysiępowały pod pseudonimem 
„sesters Linden". Przed kilko- 
ma laty udały się na tourne do, 
Niemiec i łam starsza z nich, 

wa zakochała się w niem ec- 

im skrzypku, Reiuhardzie Le- 
wznbergu i wyszła za niego za 
mąż. Po pewnym czasie siostry 
Linden i skrzypek zostali zaan» 

ażowani do Rosji Sowieckiej. 

o podpisaniu kontraktu, w któ 

m było zaznaczone, że artyś* 
ci zobowiązują się po oficjalnym 
przedstawieniu wystąpić w „pry 
watnym towarzystwie” za spe- 
gialną dopłatą, troje artystów 
udało się do Moskwy. 

Kontrakt ten bardzo odpo- 
wiadał miodej Ewie. Jej poży- 
cie małżeńskie bowiem coraz 
bardziej się psuło i była zado- 
wolona, że po występach może 
spędzić czas w towarzystwie ob 
cych panów, rekrutujących się 
spośród widzów, i nie musi wra 
cać do domu z mężem, 

Pewnego. wieczoru jej towa- 
rzyszem przy kolacji, na którą 
zaproszono tancerkę, był niejaki 
Zaborowski, lektor angielskie- 
go języka w wyższej szkole woj 
skowej i tłumacz przy komisa- 
riacie spraw wojskowych. Zabo 
towski z pierwszego wejrzenia 
zakochał się w uroczej tancer- 
ge i z mie'scą poprosił o jej rg- 
kę. Tancerka przyjęła ofertę i 
już następnego wzięla rozwód z 
pierwszym mężem i pobrałą się 
ź Zaborówskim. Zaraz po ślu- 
bię młoda para wyjechała do 
Leningradu. Już po trzech 
dniach Ewa Zaborowska ọirzy- 
mała depesze, wzywającą ją na 
tychhmiast do Moskwy celem 
„złożenia wyjaśnień w sprawie 
samowolnej . zmiany usialodej 
marszruty tournée", Tancerka 
udała się do Moskwy, a tam na 
dworcy czekali już na nią agen- 
ci GPU. . 
= Oskarżano mnie, — opowiada 
fa tancerka — żę wyszłam za 
mąż za Ząborowskiego, aby wy 
dostać od niego tajemn:ce woj 
gkowe-i za pośrednictwem moje 
go pierwszego męża przesyłać 
je do niemięckioga sztabu gene 
ralnego. Moja siostra jak i dwaj 
mężowie — obecny i pierwszy 


— zostali również aresztowani. 


Trzymano manię 9 miesięcy w|się w 


więzięniu. Przesłuchiwano mnie 
== neata czrremi nrzeshicha 
nie trwało pelną dobę, zadrę- 


-— 9 iis WpiLBC  Pj.aniami; 
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O moim losie dowiedziano 
Anglii i pomimo, że je- 
stem obecnie obywatelką sowie 
cką ccaliło mnie moje pochodze 
nie angielskie, Dzięki inierwen 
cji dyplomatycznej wypusżczo- 


żądając abym się przyznała do|no mnie w końcu z więzienia i 


dozonania najcięższych prze- 
stępstw, Moją jedyną odpówić- 
dzią był ironiczny uśmiech. Co 
pewizn czas zmieniali się se- 
dziowię śledczy, co pewien czaś 
zmieniały się systemy badsnia, 
ale niczego nie można było ode 
mnie. wydobyć, ponieważ na 
prawdę o niczym nis miałam 
pojęcia, nie wiedziałam nawet, 
jakie stanowiskę zajmuję mój 
mąż, : 


Świato! 


$ 


| 


w jednej sukni odskawiozno do 
granicy fińskiej. Tutaj angielski 
konsulat nia tylka musiał kupić 
dla mnie bilet, a również pomy 
éé o mojej garderobie, ponie- 
waż znajdowała się ona Ww go- 
rzej niż opłakanym stanie. 
Siostrę moją w kilka dai po 
aresztowaniu wysiedlono z krav 
ju Podobny los spotkał i mego 
pierwszego mężź. Natomiast nic 
mi nie jest wiadomo o losie dru 


Jy kongres wł 


„Rycerze szosy“ radzą nad „sprawami zawodowymi” 


giego męża. Jest dla mnie tylko 
jedno jasne, że nigdy go nić zò- 


»aczę. Zresztą nie istnieje on już! 


ála mnie, Byłam przecież tylko 
jego żoną przez trzy dni. Je 
to tak krótki okres czasu, że 
obecnie traktuję to małżeńs:wo 
raczej jako przelotną lekkomyśl 
ną przygodę. Mimo to muszę te 
raż nosić jego nazwisko. Wie- 
rzę jednak, że uda mi się po- 
zbyć go, tak jak udało mi się 
odzyskać wo.ność. 

Tancerka jeszcze tego same- 
40 dnia udała się do Anglii. 
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Kolei podziemna 


Stała troska o usprawnienie komt 
nikacji w stolicy od dawna już skłoni: 
ła władze miejskie do zajęcia się tak 
ważną sprawą jak kwestia budowy ko 
lejki podziemnej t. zw. metro, Wzmi- 
śziący się coraz bardziej ruch ną uż 
cach miasta tyko w ten spozób może 
znaleść racjonalme rozwiązanie: 

Obzenię sprawa ta znajduje się w 
stadium rozważań i teoretycznej rea- 
lizacji. Przy Dyrckoji  Tramwasów | 
Autobusów Miestuch utworzone zoe 
stało specjalne biuro, które ma za za 
dania uzłalenie ostateczne projektów 
budowy i przeprowadzenie początko: 
wych prób i prac w terenie. Kierw- 
nisiom jeko jest inż, docent Kubatski 

Rozpatrywanie projektów . patrwe 
prawdopódobnie około poltora roku 
po czym nastąpi budowa  p'zrwszej 
wiodącej z Wierzbha ną 


PECH 
— Sześć lat płaciłem skład. 


Hri metro, 


Żosibórz 


Tam na nią już czeka doskona-| kę ubezpieczeniową, a co dosta 
łe angagem=n!, poniewa” pobyt 
w więzieniu sowieckim 
jej świetną reklamę. 


zrobił 


Król włóczęgów, Jeff Da- przez Kalifornię i w Los Ange- | miast, ruszył w drogę, udając 


wies wstąpił w Nowym Jorku les dotarła do niego wiado- | się do Nowego Jork 


na pokład „Quen Mary“, aby| mość, że ma udać się z rame- 
udać się do Londynu na mają-| nia włóczęgów amerykańskich 
cy się wkrótce cabyć kongres; na kongres. 


włóczęgów. 

Wzmianka ta ukazała się 
przed kilkoma dniami w naj- 
większych gazelach amerykań- 
skich i czytelnicy przyruczoera- 
li zrazu, że jest to reklama fil- 
mowa, albo żart jakiegoś re- 
reporiera, 

Okazało się jednak, że Jeff 
Davies rzeczywiście udał się 
do Europy, Należy bowiem wie 
dzieć, ża istniee parlamen! 
włóczęgów, . kongres „rycerzy 
szosy, ną którym omawiają 
każdego roku swe „sprawy za- 
wodowe”. i 
„ Delegaci przybywają z wszy- 
stkich zakątków globu ziem- 
skiego. Już na kilka miesięcy 
przed rozpaczętiem kongrestt 
delegaci udają się w podróż, po 
nieważ, zwyczajem włóczęgów, 
chodzą pieszo, lub jadą „na ga 
pe“ pod wagonzmi pociągów 
osohowych, bądź też w pocią- 
gach towarowych. 

Wiadomość p kongresie, ter- 
minie jego rozpoczęcia i mie; scu 
w którym się odbędzie, obiega 
cały świat. Nie rozsyła się 
pisemnych zaproszeń, gaze- 
ty nic nie dozoszą -o tym Szcze 
gólnym kongresie, wiadomość 
o nim wędruje tylko z ust do 
ust, przenosząc się z kraju do 
kra'u. 

W podobny sposób krół włó 
częgów, Jeif Davięg dowiedział 
się, że został obarczony 
włóczęgów amerykańskich za- 
szczyłną misją dęlegata na kon 
gres. r 

Davies wędrował 


y 
as 


wówczas 


rzez 


Jff jest starym doświadczo* 
nym wiówięca i na wszystkich 
szosach oraz w pociągach ame 
rykańskich rzue się jak u sie- 
bie w domu, Jest to 50-letni 
mężczyzna, który mimo siwych 
włosów „posiada młodzieńczy 
temperament. Qa wczesnej mio 
dości Jęff wędruje po drogach 
amerykańskich. Czasami bie- 
rze się również do pracy, ale 
okresy te są bardzo krótkie, 
ponieważ lubi swobodę, 

Jzff dowiedziawszy się, że 
ma jechać do londynu natych- 
ORANET TE OIE OOE T NAR NOE G 


Wiazt 
pod wagon pociagu pośpierzne 
go i dojechał w ten sposób do 
Cincinatli. Tam. został ujęty 
orze% rolicjią. Ponieważ włó- 
czędze bardzo się spieszylo, po 
raz picywszy w zycu kup.ł bie 
let kolejowy i zajął miejsce w 
pociągu jako normalny pasa- 
żer. W Nowym Jorku wręczo- 
no mu bilet okrętowy, któr 
kupiono z pieniędzy zebranyc 
wśród włóczęgów. Poza tym ze 
brano niezbędną kwotę na kup 
no możliwego ubrania, 

Reporierom i  fotogrelom, 
którzy uzyskali dostęp do Da- 
viesa w chwili gdy opuszezał 

Nowy Jork, oświadczył, że kon 


i łem, 


gdy wreszcie dom się spo.. 
lit? ES 


— Dwa lata więzienia! 


rza NEJ 


U 


gres rozpatrzy również sytti: 
ację międzynarodową i zaiezi: 
światu środki, które by uchroni 
ły ludzkość cd wojny. Datych- 
czas włóczędzy nio za,mowal!, 
się polityką, ale obeznie wy: 
tworzyła się taka sytuazia, żę 
muszą zająć się również i ta 
sprawą, ponieważ zawodowi 
yplomaci nie stoją na wyso" 
kości zadania, i 
Niech panowie  spojrzą 
na ćrzewo bananowe — wykła 
dał w dalszym ciągu Jefi swa 
zapatrywania polityczne — Bå- 
nany rosną z góry na dół i mo: 
cre chronią słabo. Jeśli narody” 
będą postępowały. w podóbny, 
sposób, wówczas świat będzie 
szczęśliwszy. kwi 


Zwalnia! więżniów za lapówki 


Sensacyjny proces przed sądem w Wilnie 
zwolnienie z więzienia Szum stępny sposób uzyskać zgodę 


W wileńskim Sądzie Okręgo 
wym rozpoczął się proces, któ- 
ry budzi wielkie zainteresowa- 
nie, . 

Na ławie oskarżonych zasie- 
dli; sekretarz działu wykónaw* 
czego wyroków prokuratury wi 
leńskiego Sądu Okręgowego, 
Sabunajew; herszt rozśromio- 
nej przez policię bandy „Złoty 
Sztandar", Lelik Lewinson, ka- 
rany pięciokrotnie za zabójs!- 
wo i kradzieże; przemytnik od- 
siadujący karę więzienia Kazi- 
mierz Szumski, praz jego na- 
rzeęczona Jadwiga Szukszto, ko 
repetytorka, 

Akt osktrżenia zarzuca Sza- 
bunajewowi, że pozostając w 
kontakcie z Lewisonem pob.ał 
od niego 350 zł za przed:ermino 


Proces pięknej arystokratki 


która uprewiała szantaż 


W tych dniach jedzn z są- | 


dów łondyńskich skazał pięk- 
rą czarnowłosą Węgierkę, Ile- 
nę Bernhard za uprawianie 
szantażu na 9 miesięcy więzie- 
nia. 

Skazana Węgierka jest wou- 
ezka hrabiego węgierskiego. Li 
czy obecnie 37 lat i ma za so- 
bą burzliwą przeszłość. Ucho- 
dziła ona swego czasu za naj- 
ładniejszą kobietę Budapesz:u. 
Była zawsze otoczona rojem 
wielbicieli, ale wszystkim da- 
wała odkosza. Dopiero gdy mia 
ła 30 lat, wyszła za mąż za bo- 
gaiego przemysłowca węgier* 
skiego, Kocha'zcy małżonek za 
spakajał wszystkie jej kaprysy. 
Pię':na pani ena mieszkała w 
cudowriej willi na jednym z naj 
(,wytwornieiszych przedmieść Bu 


dapzsztu, posiadała wspaniałą 
garderobę i grała poważną ro- 
lę w życiu towarzyskim stolicy 
Węgier. e 
Pożycie małżeńskie Jeny 
trwało jednak krótko. W dwa 
lata po ślubie llena rozwiodła 
się z mężem i zaczęła prowa: 
dzić burzliwy tryb życia. 
Widziano ją na Riwierze we 
Włoszech i we wszystkich ele- 
ganckich mie'scowościach ką- 
pielowych Europy. — Pewnego 
ania pożźnała we, Włoszesh w 
pociągu pośpiesznym, pewnego 
starszego eleganckiego Angli- 
ka, pana A. Anglik z pierwsze- 
go wejrzenia zakochał się w 
pięknej Węg'erte i pani Ilena 
udała się w jego towarzys' wie 
do Łontiynu. Tam zna,omość ta 


| 


zacieśniłą się i Anglik przez 
pewien okres czasu utrzymy- 
wał z Ileną bliższe stosunki. 
Mister A., pomimo, że był 
żonaty popełnił wielką nig- 
ostrożność i zasypywał piękną 
llene miłosnymi listami. Nagi- 
sał do. niej aż 100 listów. Pani 
ena była zaś tak przezorna, 
żę często folografowała się 2 
nim i zebrała około 70 zdięć. 
Pewnego dnia mister A. o- 
trzymał od swej przy`acióiki 
list, w którym donosiła mu, że 
jeśli nie da jej 150 funtów, prze 
śle listy i fotografie jedo żonie. 
Anglik nie przeraz'ł się tej gro 
źby i podał llenę do sądu, któ: 
ry skazał ją na 7 m'esięcy wię- 
żieńia. Po odsicszęniu ksry pa 
ni lena zostanie wysiedlona z 
Anglik 87 0 


wę z 
skiego. 


A 


wiceprokuratora na zwolnienie 


Sprawa wyszła na jaw dzięki | Szumskiego. 


doniesieniu śmiertelnego wroga 
Lewinsona, Wójcika 
wadzono wówczas dochodzenie 
i ustalono, że Sabunajew 8 
września ub. r. zwolnił same- 
wolnie wbrew poleceniu proku 
ratorą niejakiegą Dziewickiego 
i wycofał nakaz osadzenia $> w 
areszcie, Na aktach sprawy 
Szumskiego były z+$ uczynione 
adnotacje ręką Sabunajewowa. 
Sabunajew miał ponadto w pod 


Krwawa tragedia małżeńska 


„ Przepro” ,bunajcw nie 


Sa- 
do: 


sądowej 
przyznał si 


Na rozprawie 


(winy, twierdząc, że padł ofiar 


intryg i że w ogóle nie znał Let 
winsona. Również i Lewinsog 
do winy się nie przyznał, Tylko 
Jadwiga Szultszta częściowo 
przyznała się do wlay, obalając 
w ten sposób zeznania oskar: 
żonych. Wójcik zaś w całości 
potwierdził swoje pierwotne ze 
znania. 


na tle wynstur'onej zazdrości 


W Sądzie Okręgowym w Sos 
nowcu odbył się przy drzwiach 
zamkniętych sensacyjny proces 
przeciwko 30-letniej Kazimie- 
rze Gudowskiej z Łagiszy, o- 
skarżonej © zadanie ciężkiego 
uszkodzenia ciała swemu mężo 
wi, Franciszkowi. 

Gudowska była chorobliwie 


zazdrosna, a dowiedziawszy się 


że mąż nie dochowuje jej wier ni 
ności, postanowiła się na nim |zi 


straszliwie zemścić. 
Urzeczywistnienie tego ułat- 

wiła jej ta okoliczność, że Gu- 

dowski był nałogowym pija- 


kiem i często wracał do domu: 

upity w sztok. " 
Krytycznego wieczoru, gdy. 

Gudowski wrócił do domu pija 


iny i zwalił się na łóżko, zazdro 


sna żona pozbawiła go brzytwą 


| cech męskości. Gudowskiego w 


stanie bardzo ciężkim przewie: 
ziono do szpitala. 

Proces zakończył się skaza+ 
em Gudowskiej na 3 lata wię 
enia. 
Jak słychać, małżonkowie 
przebaczyłi sobie wzajemne wi 
ny i zamieszkują obecnie ra“ 
zem. 


„Patadny krok rzymski” 


wedug rovego z ratzera Massel niang |. 
RZYM. Mussolini zarządził, ' kość marszu wynosić będzie 10Q 


iż nowy parądny krok „passa 
romano“: obowiązywać będzie 
w piżchocie z wyjątkiem forma- 
cii bersaliorów i wojsk alpej- 
skich, Ponadto maszerować be- 
dą paradnym krokièm wszyst- 
kie szkoły wojskowe, karabinie 


|rzy, oraz korpus polic'i metro-|o 59 mir za 
Umolitarnej i kolonialnej. Szyb- | ladę. 


kroków na minutę, 

Oddziały ,Tozpoczynać będą 
„krok rzymski” na 100 metrów 
przed osobą odbierającego defi 
ladę, a kończyć będą w chwili, 
gdy ostatni szereg oddziału de- 
filujnceso będzie się znajdował 
odbierającym defi- 


| 
| 


| 


Mo Riś JAAŃEG 


ją PRAWDZIWE DZIEJE. 


| 
..( Było ło w czasach przedwojennych. À 

Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — ło 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Selim-Chan stał się postrachem 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
YE (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy 

Gdy jedynaczka ta, imieniem Marta, wróciła do dómu pa 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 


całego Kaukazu. Żaden 


_ rodziców í wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 


gorąco i została jego żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
włocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chat e 

Jeden oficer carski, Kibirów, postanowił za wszelką ce 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił: on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśnić, na czym polega jego płan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 
i Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 


_ fąanie jako Czeczeniec Ali 


Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara zię dostać w zdradzieckim celu do ban- 


/ dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 


lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..* 
W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 


Oficer Sikorski oświadczył, że poctara się w przebraniu 
Czeczeńca dostać do bandy Selim-Chznau, aby wydać go po 
tym w ręce wladz. Nagle, podczas zebrania, dano znać te.e- 
fomicznie generał-fubernatorowi, że Selim-Chan porwał milio- 
pera amerykańskiego, 

7 Misję porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan 
powierzył Kibirowowi i Esaudowi. 

Esaud i Kibirow włożyii mundury oficerskie I w tym prze- 
„oj udali się na dwcerzec kisłowodski, Tam zobaczyli mi 
fonera amterykańskiefo, fak wychodził na peron. Dwaj „ofi 
cerowie” podążyli także ku drzwiom, prowadzącym na peront.. 

rwOlicerowie" Esaudi Kibirow wsiedli do tego samego 
przedziału co i Amerykanin, Po drodze nawiązali 4 nim töz- 
mowę: 
Gdy byli niedateko stacji Dagestan, Kibirow błyskawicz- 
mym ruchem zerwał piombę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Eszud rzicił się na Amerykanina. i 

Esand porwał Amerykanina na ręce, zakneblowawszy mu 
przed tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli x po“ 
CIĄGU... 

8 klika minut później dosiedli koni, które ma nich czekały 
w umówionym miejsct.,. 
Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy- 


byli do obozu Selim-Chana., 


© gator Michejew zwołał do Groznego wielką naradę. 
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Selim - Chan zażądał od Amerykanina siedemdziesięciu 


tysięcy rubli okup 


Tymczasem Kibirow postanowił skończyć wreszcie z Se 


Hm-Chanem. Postanowił, że wyciągnie fo pod jakimś pretek 
stem w góry, a nocą, gdy Selim-Chan zaśnie w aząłasie, 
pob'cdnie on po policję. 

Sikorski, przebrany za Czeczeńca, kręcił się przez kika 
dni po rynku grozneńskim, aż wreszcie na: ratit na Czeczeńca 
Achmeda, który miał go zaprowadzić „do pracy”, ; 
rozumiał, że szło tu o pracę u Selim - Chana. k 

Achmed zaprowadzził Sikorskiego, który podał się za 
Czeczeńca Ibrahima, do swego ojca, Hamida. W jego cha- 
cie S'korski nrzebvł kilka dni. 

Potem 'Hamid zaprowadził go do obozu Selim-Chana. 

Podczas rozmowy Sikorski i Kibirow poznają się wza- 
jemnie. Następuje pełna napięcia rozmowa, 

Pojawienie się Sikorskiego w obozie Selim-Chana jest 
ogromnie nie na rekę Kibirowowi. b 

Tymczasem Selm-Chan postanowił posłać „Ibrahima” w 
jakiejś sprawie do wsi Czerebysz, aby go w tea sposób wy” 
róbować, K'birow idzie zawiadomić o tym poleceniu „Ibra- 
ima” (Sikorskiego). Spotyka po drodze Esnuda, który w roz- 
mowie wtrąca uwagę: „Nowego dźżigita trzeba zawsze mieć 
ta oku”. 
„Czy on 


się czegoś domyśla” — myśli K:birow, i miepo- 
kój go ogarnia i ; 

Tłumi jednak w sobie fen niepokój i odpowia- 
da z namysłem: 

— Masz rację, Esaudzie... Nowego dżigita trze- 
ba zawsze wypróbować, żeby go być zupelnie pew- 
nym.. Dlatego właśnie Chan chce go gdzieś posłać; 
zobaczymy jak on się z tego wywiąże... 

O, nasz Chan wie, jak się obchodzić ze swo- 
imi dżigiłami, — mówi z uwielbieniem w głosie 
Esaud, 5 
— Nasz Chan wie wszystko — odpowiada z 
równym uwielbieniem „Ali”* — No, Esaudzie, mu- 
szę iść do tego Ibrahima... — urywa rozmowę. 
© W oczach Sikorskiego zabłysło wyraźne zado- 
wolenie, gdy u'rzał Kibirowa. Sikorski czuł się nie- 
pewnie wśród tych zbóów czeczeńskich... 3 
Gdyby tu był wśród nich sam jeden, czułby się 
może inaczej.. Wiedziałby, że jego los zależy od 
niego samego tylko, od jego zachowania się, że mo- 
że na samym sobie tylko polegać, i to zahartowało- 
by go pewnie, uczyniło cdporniejszym na wszelkie 
obawy i strach... Ale ponieważ był też i Kibirow, 
„Sikorskiego nie opuszczała świadomość, że wiele 


zależy od Fiodora, który może mu dużo pomóc... 
Sikorski widział, jak doskonale Kibirow daje sobie 
radę tu, w obozie zbójów, i to sprawiało, że on, Si- 
korski, czuł się jeszcze słabszym, niż był naprawdę. 

— Mam z tobą o czymś pomówić, lbrahimie, — 
mówi do niego głośno Kibirow, w obecności kilku 
Częczeńców. Chodźmy trochę dalej, będziemy 
mogli swobodniej porozmawiać... 

„I on się wcale nie boi tak mówić wobec wszy- 
stkich!” — myśli z przerażeniem i podziwem jedno- 
cześnie Sikorski, pewny, że Kibirow chce z nim po- 
mówić o „ich” sprawie. 

Dobrze, óż.git... — stara się odpowiedzieć 
spokojnie Sikorski. „ 

_ I obaj oddalają się od pozostałych Czeczeńców, 
dla których jest rzeczą zupełnie naturalną, że Ali 
chce o czymś pomówić z nowym dżigitem. 

— Pewnie Chan dał mu jakieś polecenie, — 
domyślają się od razu, gdyż wiedzą, że Ali jest 
ostatnio „prawą ręką Chana. 

Kibirow ogląda się wokoło. Oddalili się już na 
tyle, że żadne ucho nie może ich teraz usłyszeć. 

— Słuchaj, Grigori... Musimy pomówić o naszej 
sprawie... — mówi poważnym głosem Kibirow. 

„Co on mi chce powiedzieć?" — myśli Sikor- 
ski — „Chce pewnie, żebym go tu samego éta- 


— 
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— Grigori, jeszcze jedno, — odzywa się Kibil- 
row. — Przysięgnij, że n.kt, nikt na świecie nie do- 


` wie się, że tu jestem... 


wif na placi...” — budzi się znów w duszy Sikor- 
skiego niechęć głęboka do lego Kibirowa, którego 
widokiem dopiero się tak ucieszył. 

— Mów, Fiedko, o co idzie... — odpówiada jed- 
nak przyjacielskim tonem. 

Widzisz, Grigori, zastanawiałem się długo 
nad tym wszystkim... I doszedłem do przekonania, 
że... 

— Że co?., — przerywa mu Sikorski. 

— Że ty musisz stąd odejść, Grigori.. — głos 
Kibirowa brzmi tak, jakby oznajmiał nieodwołalny 
wyrok. 

— Dlaczego?.. — zapytuje hardo Sikorski. — 
Co do mnie, to nie widzę wcale tej konieczności... 

— Bo ty nie znasz jeszcze tutejszych warun- 
ków, tutejszej atmosfery.. — stara się Kibirow mió- 
wić łagodniejszym głosem. 

— Jak to nie znam?,.. Czy ty sądzisz, Fiodorze, 
że wybierając się tutaj, nie zdawałem sobie sprawy 
ze wszystkiego?... Że traktowałem to, jak zabawkę? 

— Nie o to idzie, Grigori.. 

— Tylko o co?... To jest banda zbójów i nie 
trudno wcale sobie wyobrazić, jaka tu panuje atmo- 
sfera.. A może tobie o co innego idzie, Fiodorze? 
— brzmi ironicznie głos Sikorskiego. 

Kibirow blednie, „On nie ustąpi”... — myśli z 
przerażeniem, 

— Nie przypisuj mi żadnych ubocznych myślil.,. 
To nie godne ani mnie, ani ciebie, Grigori.., — sta- 
ra się Kib'row o poważny i spoko'ny ton. — Banda 
zbójecka, jak ich nazwałeś, to mało... To daje bat- 
dzo słabe pojęcie o tym, co się tu dzieje.. Ty nie 
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wiesz, na co się tu jest narażonym na każdym kro- 
ku... Jak bardzo.trzeba się mieć na baczności każ- 
dej chwili, każde; sekundy... 


— Tym bardziej... — odpowiada Sikorski, — 
Będę ci mógł pomóc teraz, gdy iu będę... We dwój 
kę zawsze lżej.. 

— Mylisz się., we dwójkę lżej, ale nie w takiej 
sytuacji.. Czy ty wiesz, ile mnie to nerwów kosz* 
towało, ile przeżyłem chwil, w których myślałem 
że zaraz któryś z nich przebije mnie kindżałem?..—* 
zaczął malować Kibirow w ciemnych barwach swg- 
je przeżycia. — O, to nie tak łaiwo było pozyskać 
zaufanie, którym mnie teraz darzą, a nie... A ty?... 

— (o ja?., — buniuje się Sikorski, — Czy są- 
dzisz, że ja nie potrafię?,, Czy nie potrafię tego sa» 
mego, co ty?.., Ja... — nagle urywa, a na (twarzy je- 
go bok poprzedniej hardości, ukazuje się dziwny 
wyraz niewiary w siekie samego. 


— Potrafisz na pewno, skoro ja potrafiłem, — 


stara mu się pochlebić Kibirow. — Czy ty sądzisz, 
łe już zapomnialam o raszych oficerskich czasach? 
Że nie pamiętam, do czego ty jesteś zdolny, Grigor.. 
No bo w taki dziwny sposób dziś do maie 
MÓWISZ... 

— Nie rozumiesz mnie tylko, Grigori.. Ja już 
tu jestem lak długo... To musi potrwać, za nim uda* 
je się pozyskać zaufanie Se/im-Chana... I u ciebie 
musiałoby to potrwać... a tymczasem... Nie można 
dłużej zwlekać... Nie można pozwolić, żeby Selime- 
Chan bezkarnie grasował po naszym kraju, —-. głos 
Kibirowa nabiera patosu. 

Sikorski jest zaskoczony tym zwrotem* rozmo- 
try, Oczy jego blyszczą, 

— Czy to jest powodem, dla kiórego każesz mi 
stąd odejść?... — rzuca ostrym głosem pytanie. 

Drżenie przebiega przez twarz Kibirowa, 
Pomówmy jak dwaj mężczyźni, Grigori.» 
Jak widzę, ty podejrzewasz mnie o to, że sam chcę 
schwytać Selim-Chana, żeby otoczyć sławą swoje 


imię... Że nie chcę się z tobą dzielić tą sławą.. Czy -< 


tak?!., — głos Kibirowa brzmi teraz jak oskarżee 
nie i jest jednocześnie przepojony bólem... 


— Powiedz, Grigori, czy tak właśnie myślisz - 


o mnie?! — powtarza jeszcze raz dorośnie. 

Sikorski jakby się zdetonował. Milczy. 
|  — Wyjawię ci tajemnicę, Grigori.. — zmienia 
ton Kibirow, — Jestem już bliski schwytania tego 


Selim-Chana... Zupełnie bliski... AT mode to zres * 


tylko sam jedn... Gdybyś ty mi mi.ł pomóa, 1. -'3e 
hbyśmy czekać długie miesiące, az zo oust «.-:€ 
ich zaufanie... Więc dla dobra kraju, Grigori.. Dla 
dobra sprawy zrezygnuj z tej zaszczytnej walki... 
Sikorski stacza ze sobą walkę wewnętrzną: — 
Rozumie grę Kibirowa, ale nie chce się do tego 
piema, Bo w gruncie rzeczy strach go ogarnia. 
trach przed przebywaniem tu, wśród tej bandy 


zbójeckiej... 
„Kindżał który wisiał nad głową Kibirowa — 
spadnie na moją głowę..." — myśli z drżeniem Si» 


korski, — „Zginę, jeżeli tu zostanę...” 

— Fiedka, — mówi do Kibirowa niby wzruszo* 
nym głosem. — Bóg mi świadkiem, że gotów jestem 
życie oddać, by kraj nasz uwolnić od tego zbója... 

„Łże, ten tchórz!" — przebiega błyskawicznie 
myśl przez głowę Kibirowa. 


t 


— Ale cla dobra sprawy, — mówi dalej Sikor= - 


ski, — odejdę stąd.. Niech ci Bóg błogosławi 
i uwieńczy powodzeniem twój trud, Fiedka... 

Kibirow triumfuje w duchu.. Gestem pełnym 
wzruszenia wyciąga rękę do Sikorskiego. 

—Mój przyjacielu... mówi uroczyście, — 
Zwyciężymy Selim-Chana.., Tak nam dopomóż Bóg. 

Przez chwilę panuje milczenie... Obaj oficero« 
wie są teraz naprawdę wzruszeni,., 

— Grigori, jeszcze jedno, — odzywa się Kibie 
row. — Przysięgśnij, że nikt, nikt na świecie nie do» 
wie się, że tu jestem... Selim-Chan ma wszędzie 


swoich szpiegów... Od tego zależy osiągnięcie celu... . 


Przysięśnij... 

— Przysięgam... Nikt się nie dowie... Bądź spo* 
kojny, Fiedka... 

~ Ale jak to urządzić? — pyta-po chwili Si- 
korski normalnym już głosem. — Nia mogę przecież 
tak nagle zemknąć., Oni zauważą to.. Śchwytają 
mnie... 

— Wszystko będzie dobrze... Nie bój się... Se- 
lim - Chan kazał ci powiedzieć,., — zaczyna K'birow, 
i opowiada Sikorskiemu o poleceniu Selim - Chana. 
— Rozumesz, a ty pójdziesz sobie tymczasem, gdzie 
będziesz chciał — kończy Kibirow, s 

— Cha-cha-cha... — Śmicje się Sikorski. — To 
dopiero idzie nam na ręl:ę ten zbój.. A kiedy będę 


mógł stąd 072/567... — nie mnże się Sikorski po- 
wstrzymać od radosnego okrzyku. i 
Dalszy cias jutr=, 


| 
Y 
| 


| 
| 
| 
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- polskiego. 


Szef O. Z. N. Gen. Skwar- 


„czyński w przemówieniu wy- 


głoszonym w rocznicę ogłosze- 
nia deklaracji lutowej wyt- 
knął kierunki konkretnej 
działalności Obozu poczyna- 
jąc już od chwili najbliższej. 

Zasadniczą tezą przemówie- 
nia Szefa O. Z. N. jest postu- 
lat wypełnienia żywą treścią 
ram Konstytucji jako Statutu 
erganizacyjnego Państwa. Ko- 
niecznym dopełnieniem  ustro- 
ju państwowego zamkniętego 
w ramach konstytucji jest świa- 
doma swych zadań organizacja 
Narodu. O. Z. N. podjął się 
zorganizowania żywych sił na- 
rodu polskiego i zespolenia ich 
we wspólnym dążeniu do po- 
tęgi Rzplitej. 

Człowiek pracy jest najwię- 
kszym bogactwem państwa 
Na jego barkach 
spoczywa odpowiedzialność za 


"Państwo, los Państwa jest jego 


losem. 
Słowa Szefa O. Z. N. wpier- 
wszym rzędzie skierowują się 


„ku szerokim masom pracującym 


polskich miast, fabryk, wsi i 
miasteczek, stawiając obron- 
ność Państwa jako najwyższy 
postulat bytu zorganizowanej 
zbiorowości. Gen. 
sei wskazał, iż w pojęciu o- 
bronności zawiera się również 
treść najszerzej pojętej ekspa- 
nsji narodowej w znaczeniu 
gospodarczym i kulturalnym. 
Państwo nowoczesne broni się 
bowiem nie tylko bagnetem, 
ale i kulturą. 

Rezerwoarem armii jest cała 
ludność Państwa, a jej maga- 
zynem cały kraj. Morale ar- 
mi jest 'takie jaki jest poziom 
kulturalny i nastawienie psy 
chiczne narodu. 

W pierwszym rzędzie hierar- 
chii oczekujących O. Z. N. za- 
dań postawił Gen. Skwarczyń- 
ski walkę z bezrobociem, jako 
czynnikiem rozkładającym siły 
Rzplitej. ` 

Walka z bezrobociem — to 
utrzymanie wspaniałej dyna- 
miki ludnościowej Polski na 
jej dotychczasowym poziomie 
mogącym stworzyć podstawy 
ekspansji narodowej i stać się 
elementem potęgi. Wysoki przy- 
rost ludności jest podstawą 
naszej przyszłej ekspansji. Zmu- | 
sza to nas do realizacji takiej | 
doktryny gospodarczej, któraby 
pozwoliła na utrzymanie stanu 
ilościowego ludności w na: 
leżytych warunkach bytu. 

Dalej Gen Skwarczyński mó- 
wił o zagadnieniach najbar- 
dziej żywotnych dla mas lud- 
ności wiejskiej. Przystępując do 
rozwiązania jednego z najważ- 
niejszych zagadnień państwo- 
wych — problemu wsi O. Z. N. 
stwierdza, że wieś polska jest 
przeludniona i przeciętny.. po- 
ziom kulturalny ludności jest 
bardzo ' niski, przeto prace 
organizacyjne na tym. odcinku 


winny iść w kierunku podnie-| 


sienia kultury wsi, intensyfika- 
cji produkcji rolnej w połącze- 
niu z upowszechnieniem włas- 
ności rolnej na drodze racjo- 
nalnie wykonywanej reformy 
agrarnej, wreszcie w kierunku 
przyspasabiania zawodowego 
do zajęć nie rolniczych tych 
mas ludności wiejskiej, które 
w rolnictwie racjonalnie wyko- 
rzystane być nie mogą. + 


E 


naszym domu. 
go 18. 


przed traktowaniem z 
lokatorami o lokale w 
Piotrków, Słowackie- 
Gospodarz. 


Szef O. Z. N. do człowieka pracy 


| 


Skwarczyń- |< dzo przywiązany. Pies ten miał 
je 


się do człowieka pracy zaa 


Tezy programowe rzy 
rzając do maksymalnego wy- 


ne przez szefa O. Z. N ujmują 
w sposób |apidarny i prosty korzystania jego sił twórczych | 
całokształt oczekujących zor-|i zapewnienia mu należytych | 
ganizowany naród zadań, a|warunków istnienia. 

w pierwszym rzędzie zwracają 


Symulował napad aby zdobyć pieniądze 


W dniu 23 bm. o godz. 13.30 
na posterunek PP. w Bełcha- 
towie, zgłosił się Gałkowski Sta- 
nisław, lat 17 zamieszkały we 
wsi Postękalice, gm. Woźniki 
i zameldował, że w dniu 22 bm. 
o.godz. 19.30, wracał furman- 
ką z Bełchatowa do domu i 
na drodze między wsią Polta- 
nice a Dobiecinem, zabrali się 
na jego furmankę dwaj osobni- 
cy, którzy pod groźbą pozba- 
wienia go życia, zrabowali mu 
z kieszeni ubrania 38 zł 75 gr 
gotówki poczem zbiegli w kie- 
runku Bełchatowa. 

Po przeprowadzeniu docho- |na strychu jego ojca. 

ZZ EPAR FM 


Wincenty Witos 


chatowie ustalił. że opisany ra- 
bunek miejsca niemiał. Sumę 
38 zł 75 gr. Gałkowski otrzy- 
mał w Bełchatowie od Pietrzy- 
ka Stefana dla doręczenia je- 
dnemu gospodarzowi 
Postękalice, którą sobie przy- 
właszczył, a chcąc uniknąć za 


wał napad rabunkowy. Pod- 
czas dalszego dochodzenia Gał- 
kowski przyznał się do zmyśle- 


zał miejsce ukrycia przez nie- 


Psia wierność 


Właściciel pewnego tartaku 
w Niemczech posiadał psa ra- 
sowego który był do niego bar: 


Łamy prasy polskiej w Sta- 
nach Zjednoczonych obiegła 
pogłoska, że b. premier polski 


ednakże pomimo wielu zalet 
tę właściwość, że z upodoba- 
niem szerzył spustoszenie wśród 
kur chodzących po podwórzu 
tartaku. Z tego też powodu 
żona właścicieła tartaku na- 
mówiła do sprzedaży „amatora 
drobiu“. Pies został sprzedany | 
przebywającemu w okolicy prze- 
jazdem panu zamieszkałemu w 
miejscowości odległej o 400 km 
i odjechał pociągiem wraz z 
nowym swym właścicielem. Kto 
zdoła sobie wystawić zdumienie 
właściciela tartaku, kiedy po 
kilkunastu dniach na podwórzu 
pojawił się... sprzedany pies. 
Okazało się, że przebył on po- 
wrotną drogę (przeszło 400 km), 
kierując się wyłącznie instynk- 
tem, albowiem podróż w tamtą 


obecnie w Czechosłowacji za- 


Zjednoczonych Am. Płn. 


Walka z bezrobociem 


Minister Pracy i Opieki Spo- 


urzędów pośrednictwa pracy, 
aby do dnia 1 marca br. opra- 
cowały one zestawienia stanu 
zatrudnienia w r. ub. Zesta 
wienia te mają posłużyć rzą- 
dowi do dalszej akcji zwalcza- 
nia bezrobocia. 
ANTEO YW "RESZT DOAL TALEN" LIE Ti ZY ski 
Giełda zbożowa 
Na wczorajszym zebraniu zbożo- 


stronę odbył pociągiem. Nie wej giełdy w Warszawie noto- 
trzeba dodawać, że dowód nie- | Wano za 100 klg. parytet wagon 
zwykłego przywiązania wzruszył Warszawa w handlu hurtowym: 


pszenica jednolita. 29.55—75, zbie- 
rana 28,75—29,25, czerwona szkli- 
sta 29 7530.25, żyto 21.25—22 70, 
jęczmień browarny 20.75 — 21.25, 
gat. I-szy 19.50 — 19,75. gat, II-gi 
| 18.75 -—19 gat, II-ci 18.52,— 18 75 
owies I-szy stand, 21,50 — 22.00, 
II-gi stand, 20—20.50, gryka 18— 

8.50, peluszka 24—25, wyka 21 
—?22,00, ząb koński 25,50—26.50. 
Mąki pszenne: wyciągowa 54— 
47,50, gat. I-szy 42 — 4450, gat. 


nawet właścicielkę tępionego 
prast psa drobiu. 


Zawody bokserskie 


w Piotrkowie 


W niedzielę dnia 27 lutego 
rb. o godz. 12 w p.łudnie w 
sali im Kilińskiego odbędą się, 
towarzyskie zawody bokserskie, 
pomiędzy mistrzem m. Piotr- | I-A 39,50 — 40.50, gat. II-gi 33— 
kowa K. S. Strzelec a jedną z 35, IT-A 28.50 — 31.50, gat. III ci 
czołowych drużyn bokserskich: 25.50, 28,50 past. 1850, 1950, Mąki 


m, Łodzi K. S. Barkochbą. (żytnie: gat. I-szy 83 — 38.60, gat. 
Zawody te ze względu na do- I-szy do 65%% 30.50 --31, gat. 
brą formę obu drużyn bokser- | II-gi 23.50 — 24,50, razowa25 — 


| 


skich zapowiadąją się napra- 25. 50. 
wę imponująco. 7 | 

eny miejsc od 75 gr do 2 5 
złotych. Przedsprzedaż bile- Ogłoszenie 


tów w składzie aptecznym E 
Grabski, Słowackiego 32. 


Ekspozytura Wojewódzkiego Biura 
Funduszu Pracy w Piotrkowie ogła 
sza przetarg na dostawę; 

Mąki pszennej gat 1 65 proe. Kaszy 


Ulgi podatkowe 


Ministerstwo Skarbu wydało 
nowe okólniki przyznające ulgi 
podatkowe. W związku z wąt- 
pliwościami jakie nastręczyły 
się przy umarzaniu zaległości 
za czas do 30. Il. 1933 r., Min. 
Skarbu nakazało umorzenie od- 
setek od zaległych podatków 
za ten czaso - okres, również 
w stosunku do wolnych zawo- 
dów i zajęć zawodowych. 


Słoniny świeżej nie solonej I gat. My- 
dła „Społem*. Mydła „Schicht”. 

Oferty należy składać w Biurze Ek- 
spozytury do dnia 2 marca 1938 roku 
o godz. 12 w kopertach zamkniętych 
zaopatrznych w napis „oferta na 
dostawę produktów” (wymienić jakich) 
do oferty należy dołączyć próbki ar- 
tykułów wymienionych w punkcie 1 
2 I 3-cim. 

Bliższych informacji udziela biuro 
Ekspozytury w/m ul. Jerozolimska 2 
w godz. ód 8 — 15 tel. 10 19. 

Ekspozytura Woj. Biura 
Funduszu Pracy w Piotrkowie 


Kino Teatr 


„AS“ 


w Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 
-tości Nr. 2 


DROGA w NEZNANE 


„Popołud, 0 godz. „8 


Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 


Dziś i dni następnych! 
Udo b. film o barwach nafuralnych 
słynnej powieści Roberta L. Stevensona p t. 


Władca. podwodnego świata 


Początek 0 "godz. 5 5 PP.. w niedzielę i i w ięta o godz. 3 po poł. 


dzenia Posterunek PP. w Beł 


we wsi | 
to odpowiedzialności, upozoro- | 


nia napadu rabunkowego i wska | 


|go gotówki, którą odnaleziono | 


jedzie do Ameryki 


Wincenty Witos, przebywający | 


mierza osiedlić się w Stanach | 


Jak się dowiaduje Ag. Echo“ | 


łecznej Zyndram-Kościałkowski | 
rozesłał okólnik do wszystkich 


| perłówki I gat.. Grochu Victoria ] gat, | 


Kino Teatr 


ROMA 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


Józef Walecki Drukarnia Polska 


j 
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3 PENTODOWY LUKSUSOWY ODBIORNIK W CENIE % 
POPULARNEJ. 3 ZAKRESY FAL. DUŻY DYNAMICZNY £ 
GŁOŚNIK. REGULATORY: SELEKTYWNOŚCI, BARWY = 
TONU i SIŁY ODBIORU. UNIWERSALNY PRZEŁĄCZNIK | 
NAPIĘĆ. PIĘKNA ORZECHOWA SKRZYNKA ZAMY- |- 

KANA NA DRZWICZKI LUB ŻALUZJE. 


ZA GOTÓWKĘ ZŁ. 260, SPŁATY 45 RAT- 


OWY WER ZO ZA O ZZOZ 
Radioodiorniki „ECHO* krajowej produkcji demonstruje i sprzedaję | 
na raty Sklep Elektrowni ul. Słowackiego 5. oraz Antykwśrnig | 

W. Kalinowski, Piotrków ul. Słowackiego 18 


Vea alaen PAER falach eteru. 


Ostatnia audycja Wielkiego Kon- 
kursu Zimowego Polskiego Radia 
nadana będzie dn. 28 lutego 


Wobec tego, że trzecia au- 
dycja Wielkiego Konkursu Zi- 
mowego Polskiego Radia nada- 
|na została w porze południo- 
wej w dniu świątecznym, kiedy 
liczne elektrownie prowincjo- 
nalne są nieczynne wielu 
z radiosłuchaczy nie mogło jej 
wysłuchać. Aby umożliwić im 
wzięcie udziału w konkursie 
Polskie Radio organizuje jesz- 
cze jedną, czwartą konkursową 
audycję, która nadana zostanie 
dn. 28. II. o godz. 21.00 (w po- 
niedziałek). W audycji tej spe- 
akerzy nasi będą zapowiadali 
tak jak dotąd bezimiennie. 

Dnia 27 lutego w niedzielę o 
godz. 14.40 nadana zostanie au- 
dycja rozpoznawcza, w której 
przedstawia się radiosłucha- 
czom popularni speakerzy pp. — Iza to cię skazali. 
Tadeusz Bocheński, | Józef] — Widzisz, ja byłem zaw% 
Opieński i Zbigniew Święto- charakterze... pana Inłodego, 
PE > Z AO ZET ZOE T RO 

rzypominamy, s ; j 
o E e pa ŻE „Dziennik Piotrkowski | 
dej chwili każdy radiosłuchacz, czytają wszyscy! 

abonent Polskiego Radia, o ile! 


wypełni kupon, znajdując y sę 
w tygodniku „Antena“ m ona 
nabyć we wszystkich Kióć h 
gazetowych w Polsce. R 
uczestników konkursu a 
powiększyć szanse sweg 
łu w konkursie może wyniki. 
zaległe kupony do audycji łu 

kursowych, nadanych w iie 

głych miesiącach. 


Wsród wielu ea pe 
przeznaczonych dla ucześhi: | 
ków konkursu główną atrakcji 
stanowi wspaniała „Chela 
limuzyna marki „C 

Innych zdobywców ad 
kają bezpłatne poc w 
Wiednia, Paryża i morskie 


cieczki „Na Bliski Wschóć 
n 


f 
h-a 


Ptaszek 


— Za co dostałeś się do więżkiu 
— Byłem na kilku ślubach 


Dziś i dni następnych ! 


DIARY) Najpiękniejszy polski film patriotyczny 
Piotrków IN A S Y R ; i, 
Legionów 11; 

= Jadwiga Smosarska, A. Brodzisz, E, Bodo i B. Sani 
—R Nad program najnowsze aktualności 
zaS==: Początek o g. 5p pp, W w niedziele i s i świąta « o i świąta o godz, Spi r" 
=== | Popołudniówka o godz. 5 amm. SKAPADA L 
pzy E E E ATS ss L. 


| Miła uio aano 
Dziś na ekranie PARYŻ.. WIOSNA.. 
| — wszystko w filmie p. t. 
į 


| Cafe Metropole 


LORETTA JUNG. i TYRONE POWER 


A eean AT 1 WA ATM PTY APE AA AN AA A TRACE 


MIŁOŚC 


w rolach główn. 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł, 


Na seansach popołud. Droga do Rio 
REPL TW FIE 


CAPTE 


Piotrków Słowackiego 23, tel. 10.6 


